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PRENUMERATA wynosi w Krakowi* 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
u  odnoueaie do domu dopłaca lig 

40 kaL

Na prowincji miesięcznie 2 kor. 70 h* 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mlssklsm kwartalnie 10 kor., w innych 
paistwask kwartalnie 12 kor. Zmlau* 

adresu 40 haL

® U l .

Kraków, Niedziela 14 Maja 1911.
KMTtM

N A R O D U

Rek XIX.
Listy pieniężne, przekazy n a  prenum e­
ra tę  i Inseraty n ad sy ła j m o łn a  franco 
do A dminlstracyi „Głosu N arodu '1. - -  
P renum eratę  oprócz upow ażnionych 
a g e n c ji przyjm uje k a id y  urząd po 
estow y w obrębie m onarchii I w pań 
Stwie niem ieckiem. R ek lam acje  oie- 
•p ieczętow ane nie pod legają  opłacie 
pocztow ej. — Rękopisów  .rodak  cy a nie 

!    zw raca.Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt,
M r « s  R .4 i  6 św. TSMASZa L. U .

W  dni poświęteczno wychodzi dwa razy dziennie o godz. 7-ej rano i o god; 5-e j w ieczorem  AdrM

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjm uje A dm lnistracya „Głosu N arodu", ulica św, Tom asza L. 35. — O d miejsca za w iersz (jyobnem pism em  (petit) za pierwszy raz I f  halerzy, za każdy następny  raz 12 bal., sk ład  tabelaryczny, liczbowy, od w iersza 30 bul aa 
pierwszy raz, k a id y  następny  12 bal. N adesłane po 60 bal. od w iersza za ka id y  raz. N ekrologi itd. 80 hal. Załączniki do /3 ło su  N arodu" (prospekty, oyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjm uje się za cenę 2 kor. od 100 sgz. dia zamiejsoowyoh, a  1 k. od 100 egz. dla , 
zcowych prenum eratorów . Zamiejscowe ogłoszenia przyjm uje we Lwowie S. Sokołowski (P asa i H ausm aua), w Wiedniu H aasensteiu  & Yogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosso, H. Friedł, Christliohe A nuonoen-E ipedition , In to ruationale  A n n o so en -ltip e i.tło o

Anuoncen Ezpedition .P ro p ag an d a" , Gyorl & Nagy. w Berllałe F. K. Coe. w Budepetzols 1. Leopeld, E duard B raun, w  Paryżii F . Jones & Cie, A. L o re tte

Dostaw ca Zw iązku Dekarzy

B. W IERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg Floryańskiej. Telefon 368.

p oleca:

Świeży transport kapeluszy
słomkowych i Panam a 
ostatnie nowości angielskie 

i francuskie.

Przewrót w Turcyi.
Telegram y „Głosu N arodu" z dnia 13 maja.

Konstantynopol. (Tel. wl.) Cała p rasa  tu ­
reck a  daje do zrozum ienia, że w najbliż­
szym  czasie n astąp ią  ważne przewroty w sy ­
stemie rządowym tureckim, K om itet m łodotu- 
reck i w Salonice m imo rozkazu rządu nie 
chce się rozwiązać, ale przeciw nie w ystoso­
wał do w ielkiego w ezyra wezwanie, aby ten  
podał się do dymisyi.

M inister w ojny w praw dzie na razie  stoi 
n a  uboczu, zauw ażono Jednak, że w o s ta ­
tn ich  dniach odbyw a k o n fe ren c je  z g en era­
łam i garn izonu  w  K onstantynopolu.

27 maja spodziewane jest odroczenie Izby 
posłów. O pozycja jed n ak  dom aga się, aby 
sesya zosta ła  przedłużona do lipca.

P rezyden t Izby zaw iadom ił posłów, we­
d ług  inform acyi pism, aby mimo odroczenia 
Izby nie opuszczali Konstantynopola. W skazu­
je  to  na bardzo zaostrzoną sytuacyę.

„Gradonaczalnik" Moskwy 
pod sądem.

W  dniu 11 bm rozpoczął się w M oskwie 
sensacyjny  proces b. naczeln ika m iasta  Mo­
skw y R einbota i b. pom ocnika jego, dym i­
s jo n o w an eg o  pu łkow nika K orotkiego, o sk ar 
żonych o łapow nictw o, w ym uszanie, a naw et 
w spólnictw o z rabusiam i. A k t o sk arżen ia  za­
rzuca rów nież K einbotow i cały szereg  nad u ­
żyć w ładzy dla 9wych celów osobistych. Rein- 
bo t chcąc się pozbyć niedogodnych dlań o- 
sób, skazyw ał je  na zesłanie na zasadzie po­
stanow ień  obowiązujących, do czego, nieza­
leżnie od tego, że zesłanie to  było niespra- 
w iedliwem  i opartem  najczęściej na fałszy­
wych, specyalnie przez niego fabrykow anych  
danych, nie m iał w cale praw a, k tó re  w m yśl 
u staw y  przysługiw ało  generał - g u b ern a to ­
row i.

A k t o skarżen ia  w ylicza cały 9zereg p rzy­
kładów  tak ich  krzyczących nadużyć władzy 
ze s tro n y  Reinbota.

Tenże R einbol do spółki z K oro tk im  ca­
łym  szeregiem  rozporządzeń swoich, a  nie 
jed n o k ro tn ie  przez dom aganie się w p ro st 
op ła t rzekom o na cele dobroczynne cd p rzed ­
siębiorców , u trzym ujących  domy gry  i domy 
echadzek, stw orzyli sobie bardzo pokaźne 
źródło nielegalnych dochodów. T ak  np. od 
braci B araszkow ych, k tó rzy  w nieśli p rośbę
0 pozw olenie na o tw arcie  dom u schadzek, 
zażądali rzekom o n a  fundusz istn iejącego  
przy „g radonaczalstw ie“ p rzy tu łk u  dla znie- 
dołężnialych funkcyonaryuszy  policyjnych je ­
dnorazow o 10 tysięcy rubli i nadto  po 2000 
rub li rocznie. I dopiero po w niesieniu  fundu­
szu tego  i podpisaniu odpow iedniego zobo­
w iązania w ydane zostało proszącym  pozw o­
lenie n a  o tw arcie dom u schadzek.

Reinbot, rów nież do spółki z K orotkim , 
nak ładał bezpraw nie cały szereg  k a r  za rz e ­
kom e naruszen ie  postanow ień  obow iązują­
cych co do u trzym yw ania  czystości w do­
mach. O płatom  tak im  podlegały obow iązko­
wo w szystk ie  domy schadzek, kluby, w k tó  
rych upraw iano  g ry  hazardow e, w szelkiego 
rodzaju  to w arzy stw a  sportow e i w reszcie 
p ierw szorzędne re s ta u rac je .

Rozpraw a, k tó ra  po trw a niew ątpliw ie dość 
długo, w ezw ano bowiem  w cha rak te rze  św ia- 
ków  270 osób, budzi zarów no ze względu 
na osoby oskarżonych  Jak  i na treść  09k ar- 
ien la , za in teresow an ie  ogólne.

(T elegram y „Głosu N arodu".)

Moskwa. (T. B.) W procesie R einbota po 
odczytaniu  a k tu  oskarżen ia, co trw ało  k ilka  
godzin, rozpoczęło się przesłuchanie św iadków . 
Jeden  u rzędn ik  rew izyjny zeznał, że Reinbot 
f a ł s z y w i e  d o n o s i ł  m i n i s t e r s t w u  o 
czynionych w y d a t k a c h ,  k tó re  nie odpo­
w iadały rzeczyw istości. Reinbot zaprzeczył 
tym  zeznaniom  i oświadczył, że po rozw ią­
zaniu Dum y panow ały w M oskwie rozruchy
1 on m usiał w ydaw ać znaczne suiny na p o- 
l i t y c z n ą ( i )  p o l i c y ę ,  Jednakże w ykazyw ał 
Je pod innem i rubrykam i.

Zazdrosny o syna.
Berlin. (Tel. w ł) Dzienniki znow u z n a ­

ciskiem  podnoszą, że cesaiz  W ilhelm je s t  
zazdrosny o rosnącą popularność następcy 
tronu . Dlatego też p rag n ie  go trzym ać poza 
kra jem  i używ a sro ciągle do m isyi zag ran i­
cznych, albo też mniej popularnych. Obecnie 
tak ą  n iepopularną m ieyą Jest w izyta następ  
cy tro n u  w P etersb u rg u  Uda on się do Car­
skiego Sioła 17 m aja i pozostanie tam  do 
20 maja.

Na 18-go m aja przybędą do P e te rsb u rg a  
przedstaw iciele w szystkich  koionij niem iec­
kich, położonych w  obrębie państw a ro sy j­
sk iego , aby przedstaw ić się n a s t ę p c y  
tronu .

Rcwolncya w JAĄiftu.
Prowizoryczny gabinet w Meksyku.

Berlin. (Tel. wł.). Z Nowego Jorku dono­
szą, że powstańcy domagają się stanowczo 
ustąpienia Diaza. Madero utw orzył już w 
Juarez prowizoryczny gabinet, w którym sam 
objął tekę finansów, a Vasquez Gome9 port­
fel spraw zagranicznych. Oprócz tych w skład 
gabinetu weszli minister spraw wewnętrznych, 
wojny i sprawiedliwości.

Mini9teryum to rozpoczęło już rządy, prze- 
dew9zy9tkiem podjęto naprawę kolei.

Anarchia w obozach meksykańskich
Hihuahua. (T. B.). W całym dystrykcie 

Dirango i Torreon p a n u j e  a n a r c h i a .  Po­
wstańcy otoczyli Tarreon i Dirango. 2000  
powstańców rusza na Hihuahua.

Nastrój w mieście.
Berlin. (Tel. w ł) Diazowi przyjaciele jego  

ponownie proponowali, aby ustąpił, on jed­
nak o d m ó w i ł .

„New Jork Times" donosi, że w mieście 
znajduje się 1500 powstańców, którzy o c z e ­
k u j ą  t y k o  z n u  k u  d o  p o w s t a n i a ,

Ameryka a Meksyk.
Waszyngton. (T. B.) Rząd zezwolił na im­

port w szystkich towarów  do Juarez, tenisa- 
mem także broni, amunicyi i środków ży­
wności.

Sprawy aistr«-w{|iersti<-
0 ustawę wojskową.

Graz. (Tel. wł.) T u tejsza  „T agespost“ do­
nosi z dobrze poinform ow anego, jak  u trz y ­
m uje, źródła, że między szefem  sztabu  je n r-  
ra lnego , a m in istrem  wojny, są jeszcze róż 
nice zdań co do refo im y  wojskow ej u s ta ­
wy. Różnice dotyczą sp raw y  oznaczenia liczi.y 
i trw an ia  ćw iczeń w ejskow ycb.

Szef sztabu generalnego  dom aga się, aby 
było więcej ćwiczeń i trw ały  dłużej, nato  
m iast m in is te r w ojny trw a  przy uzasadn ie­
niu podanem  ju ż  w prasie i nie chce deza­
w uow ać m in istra  obrony k ra jow ej, k tó ry  w 
tej sp raw ie złożył już ośw iadczenia w izbie 
posłów.

Nowy gen. kapelan wojskowy.
Wiedeń. (Teł. wł.) Dzienniki donoszą, że 

nowym  generalnym  w ikaryuszem  i ces. k a ­
pelanem  arm ii austryack ie j został S łow ak z 
pochodzenia X. E m e r y k  B j e i i k .  Posiada 
on ogrom ny ta le n t językow y i mówi dobrze 
po słow acku, w ęgiersku , n iem iecku, chorw a- 
cku, czesku, polsku, w łosku i francusku . — 
U rodzony w ro k u  1860, został w r. 1883 
kapelanem  w ojskow ym .

Choroba min. Głąbińskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) W s tan ie  zdrow ia D ra 

Głąbiń9kiego polepszenie nastąp iło  o ty le  
naprzód, że praw dopodobnie w poniedziałek 
m in ister po raz pierw szy w stan ie.

Odjazd bar. Forgacha.
Belgrad. (Tel. wł.) Dzienniki serbsk ie  są 

przepełnione ostrym i docinkam i pod adresem  
w yjeżdżającego posła bar. Forgacha. Dzisiaj 
w ręczył on królow i listy  odw ołujące a ju tro  
opuszcza Belgrad. Dzienniki podnoszą, że 
B elgrad był dla niego grobem  jeg o  nadziei 
politycznych, dodają jednak , że je9 t on ofiarą 
n iezręczności hr. A ehrenthala.

Nowe odznaczenie dla księży.
Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz u stanow ił now e 

odznaczenie dla księży w ojskow ych. D otych­
czas było ty lko  jedno, m ianowicie m edal 
„pils m eritis"  ustanow iony przez cesarza 
F ranciszka II. w  1801 r. za zasługi na polu 
walki. Obecnie ustanow ione zostało tak ie  
9amo odznaczenie dla duchow nych za za­
sługi w czasie pokoju  położone. P ierw szy 
o trzym a jo  u stępu jący  w ikary  gen. X. bi­
skup  B e l o p o t o c z k y .

Telegramy.
Telegram y „Głosu Narodu" z dni;’. 13 m aja.

Duma o mordzie rytualnym.
Petersburg. (Tal. w ł). P raw ica w niosła do 

Dumy interpelacyę pod adresem  m inistrów  
sp raw  w ew nętrznych  i spraw iedliw ości z po­
wodu zabójstw a chłopca Jaszczyńsk iego  w 
Kijowie. Zwłoki tego  chłopca znaleziono, po- 
kłóte, jak  sito  jak lem ś ostrem  narzędziem , 
a  spraw ców  m ord erstw a dotychczaR nie w y­
kry to . To naprow adziło na domysł, iż chło­
piec padł o fia ;ą  m ordu rytualnego, in te rp e ­
lanci, powołując się na p o d o in e  pizypadki 
o raz spraw y sądow e z przeszłości, w skazy­
wali, że w śród żydów istn ie je  sek ta , używ a­
jąca  k rw i dzieci chrześcijańskich do celów 
rytualnych .

W  dyskusyi przedstaw iciel rządu zape­
wnił, że rząd  polecił g run tow nie  zbadać sp ra ­
wę zam ordow ania Jaszczyńskiego. P rzem a­
wiali Puryszkiew icz, M arków, trzej paździer- 
nikow ey i socyalista G egeczkori

D um a odrzuciła 108 głosam i przeciw  93 
nagłość intbrpelacyi i przekazała  zbadanie 
spraw y specyalnej kom isyi.

Stołypln a dwór.
Berlin (Tel. wi.) Z P e te rsb u rg a  donoszą, 

że m ow a Stołypina w Dum ie nie zadowol- 
niła k ó ł dw orskich. Nie stanow i ona bowiem  
dostatecznego odparcia a tak ó w  pod adr99em 
Rady państw a.

Mowa pow inna była być znacznie k ró tsza .
Koła dw orsk ie u trzym ują, że m ówcy o- 

pozyeyi za daleko się posunęil w kry tyce.

Rosya, Japonia i Chiny.
Petersburg. (T. B.) YYobeć doniesień dz'ea 

ników, jakoby  rządy rosy jsk i i Japoński per 
trak to w a ły  w spraw i9 wspólnej, czynne! po 
lityk i w obec Chin, aj. pet. tei. je s t  upow aż 
nioną do zaprzeczenia tym  pogłoskom . P o li­
ty k a  ro sy jsk a  na  D alekim  W schodzie m a 
ty lko  na  celu iTfcrzŁą£hię „ s ta tu s  quo“ i u- 
tTzymanie przyjazdnych s to sunków  z Chi­
nami.

Skazanie sprawcy zamachu.
Barcelona. (T. B.) M anuel Posa, k tó ry  wy­

konał był zam ach rew olw erow y na b. p re ­
zydenta gabinetu  M aurę i z ran ił go, został 
dziś skazany  na 3 la ta  i 7 m iesięcy więzie 
nia.

0 Alzacyę i Lotaryngię.
Beriln. (Tel. wł.) „V orw iirts“ donosi, że 

kanclerz Rzeszy pragnie, aby drug ie czy ta­
nie k o n sty tu cy i Ałzacyi i L otaryngii odbyło 
,-ię zaraz po ukończeniu obrad nad ubezpie­
czeniem  państw ow em . Spraw a m a być bo 
wie u przed latem  załatw iona. Rząd do obrad 
w kom isyi nie p rzyw iązuje żadnego zna­
czenia.

Królowa Natalia umierająca.
Belgrad. (Tek wł.) Z B iarritz  donoszą, że 

eksk ró low a N atalia je s t um ierająca.

Zaostrzenie sytuacyi.
Londyn. (Te), wł.) S y tuacya w ew nętrzna 

polityczna bardzo się zaostrzyła, gdyż lordo­
wie nie chcą się zgodzić na ustaw ow e p rzy ­
jęcie w niosku  o nowym  bilu veta, naw et 
wtedy, gdyby rząd zgodził 9ię na przyjęcie 
w niosku lorda Landsdow na.

0 nową konstytucyę.
Berlin (Tel. wł.) „Beri. Local A nzg“ do­

nosi, że kanclerz R zeszy odbędzie szereg  
kunferoncyj w spraw ia konsty tucyi dla Al 
zacyi i Lotaryngii po pow rocie z W iesbade 
nu, gdzie w yjechał zdaw ać cesarzow i ra p o rt 
z bieżących spraw .

Rozruchy pospólstwa.
Paryi. Aj. H avasa donosi z Fezu z dnia 

6 bm. Podczas w czorajszego a tak u  pow stań ­
ców pospólstw o w y w o ł a ł o  r o z r u c h y  
K i l k a  s k l e p ó w  z o s t a ł o  z r a b o w a ­
n y c h ;  k ilk a  osób je s t  zabitych. P ow stańcy 
wysłali sm isaryuszy. aby uzyskać detroniza- 
cyę M uleja Ila.fiGa.

Dymlsya sekretarza stanu.
Waszyngton. (T. B.) S ek re ta rz  st.ann Dic- 

kenson  podał się do dymisyi.

zwłaszcza, że W ójcik przyprow adził na n i e i T L -  R a U a F Q l f 9 ł S l l f l  B S r t l #  
szereg  swoich zw olenników  podpitych. Kiedy |  | | 6  E l U I l f n  w l i c l l l l i y  H l l l l n .  
P. T etm ajer zaczął wypowiadać sw oje c r e d o i i r n n T I C I C t t n  n » < e b «  iopolityczne, hyeny Wójcika przerywaniem zmu j **raiiOW W n U lli lB Ł U  n a jS U a  1.5
siły gO do zaprzestania mowy, tak, ż>» p. T et- j donosi, że w sobotę 13 i w niedzięlę 14 m aja  o go 
majer m u s i a ł  s we  p r z e m ó w i e n i e  przer- i dżinie 9-30 wieczór odbędzie się pierwszy raz. w Kra 
wać, n i e  s k o ń c z y w s z y  g o

Ruch wyborczy.
Zebranie krakowskich ludowców.

W czoraj w sali rady  pow iatow ej odbyło 
się posiedzenie delegatów  ludowców z o k rę ­
gu w j borczego Kraków*W ie!.czka Dobczyce. 
W zastępstw ie prezesa S tapińskiego p rze­
wodniczył obradom  Dr Bardel. Ja k o  kandy­
daci stanęli pp. Wł. T e t m a j  e r, W ó j c i k  
i W o j d y ł o .  L r  Szczepański z W ieliczki n a ­
desłał pismo, iż zrzeka się kandydatu ry .

Z ebranie miało przebieg dosyć burzliwy,

Proponowano, aby postawić dwóch kan 
dydatów i aby ten, który otrzyma mniej g ło ­
sów  pizy pierws*em głosowaniu, zrzekł się 
potem na drugiego. Wniosku tego je ­
dnak nie przyjęto.

Wobec tego p. T e t m a j e r  z r z e k ł  s i ę  
w o g ó l e  k a n d y d o w a n i a .

Po dłuższej i chwilami zaciętej dyskusyi 
przystąpiono do glosowania. Na 81 głosują 
cych otrzymał p. Wójcik 63 głosy, zaś p. Tet­
majer 18 głosów. Wybrano więc kandydatom  
ofieyalnym ludowców na okręg wiejski k ra ­
kow ski p. W ó j c i k a ,  dotychczasowego po­
sła z tego okręgu.

Hałcnów koło Białej.
W poniedziałek dnia 8 maja stanął przed 

wyborcami p. Mikołaj Stanisław Weyde i 
przedstawił program chrześcijańsko-społecz- 
ny, na który kandyduje; dość licznemu ze­
braniu przewodniczył miejscowy proboszcz, 
X. kanonik Józef Rączka

Mowy kandydała wysłuchano i postano­
wiono na niego oddać głosy. Przemawiał 
także na tera samem zgromadzeniu i pan 
Stohaadel, kandydat w  tym  powiecie, lecz 
mimo, iż mówił blisko godzinę, spotkał się 
z niewdzięcznem psykaniem i przerywaniem. 
Hałcnowianio będą głosowali za p. Mikoła­
jem  Stanisławem Weyde.

Chrzanów.

Dnia 11 bm zwołano do Rady powiato 
wej zebranie, które pod przewodnictwem  
hrabiego Wodzickiego uchwaliło kandydatu­
ry Dra Wróbla i Zarańskiego.

Uchwały te nie mają dia powiatu żadne 
go znaczenia, ponieważ obecni delegaci w’ło- 
ściaństwa i robotników wstrzym ali Bię od 
głosowania. Przyczyną tego było, że prze w o 
dniezący nie pozwolił omawiać kandydatury 
X. Stojałowskiego, który w powiecie ma naj 
w iększe szanse. W łościaństwo i robotnicy są  
oburzeni na hr. W odzickiego.

Mielec.

We czwartek 11 b. m. odbyło się tu ze­
branie delegatów stronnictwa ludowego ce­
lem uchwalenia kandydatur. Przewodniczyć 
miał p. Witos, ale gdy długo nikt się nie 
zjawiał ze sztabu generalnego, rozpoczęto 
obrady wśród strasznego hałasu i wrzawy, 
bo zwolennicy i Krempy i p. Kędziora prze­
szkadzali to jednemu to drugiemu mówcy. 
W reszcie pokazał się sam generalissim us p 
Stapmski, ale o dziwo! i jem u nie pozwo­
l i  mówić. Słychać było okrzyki: „hańba mu“I 

A ponieważ sam nie chciał się zdeklarować 
ani na stronę p. Krempy ani p. Kędziora, lęcz 
13 czerwcowi t. j. wyborom rozstrzygnięcie 
pozostawił, wywołał tern w iększe niezado­
wolenie wśród delegatów.

Oficyainymi kandydatami ludowców w 
tym okręgu są pp. Krempa i Kędzior.

Rozwadów.
Onegdaj odbył się tu zjazd delegatów lu ­

dowców okręgu wyborczego 45. Na zjazd nie 
przybył p. Stapmski, zdaje się w obawie kry­
tyki swej działalności.

Wiec był bardzo liczny, jednakże nie za- 
dowolnił poszczególnych kandydatów 1 ich 
zwolenników dia tego, że ich dla jakichś for­
malności do głosowania nie dopuszczono. To 
też nie ulega wątpliwości, że n. p. poseł Bis 
z Niskiego, a który zaprotestował przeciw n ie­
dopuszczeniu do głosowania około 70 dele­
gatów i na własną rękę będzie kandydował.

Obiadami zjazdu kierował Mojsie Kanarek 
przez nauczyciela swoich „dzieczów" p. Łą­
ckiego. Mowy kandydackie w ygłosili hr. La­
socki, inż. Dudek, Niemiec z Pysznicy i Bia- 
łobrzeski z Wilczej Woli. Hr. Lasocki kryty­
kował stronnictwa, a jako „ludowiec" oświad­
czył o stronnictwie, iż je st stronnictwem  ka­
tolickich chłopów (?). (Głosy: a Mosiek?). 
Pan Dudek inżynier melioracyjny wygłosił 
piękną m owę o podniesieniu rolnictwa i in­
nych zagadnieniach agrarnych. O Niemcu z 
Pysznicy można powiedzieć, że mowa jego  
była jednym peanem o chwale swojej, zaczy­
nającej się w służbie leśnej u ks. Lubomir­
skiego, a kończącej w  Radzie naczelnej stron­
nictwa.

W rezultacie uchwalono kandydatury Hr. 
Lasockiego i Niemca. Charakterystycznym przy­
czynkiem do czystości wyborów i uczciwości 
niektórych delegatów, było likwidowanie ko­
sztów : kiełbasa wyborcza i piwo fundowane 
niestety przez tak poważnego (?) kandydata, 
jakim  jest hr. Lasocki.

Nadmienić wypada, że kandydaci nie do­
tykali kw estyi żydowskiej, jakby jej niebyło. 
Szkoda, że stronnictwo chrześcijańsko -so -  
cyalne mało tu jest jeszcze znane, gdyż w o­
bec rozbicia się ludowców, można byłoby li­
czyć na pewne powodzenie, gdyby się w ysu­
nęło zdolną jednostkę.

kow ie
Match Hockey’owy 

między uracovią Roiler Skatlng Rtnk 
a Wrotnisko Ro>ler Skatlng Riuk

Wieczorem popisy i wzory jazdy pp. de Kom- 
j&thy i A. Bartha.

CotLioiiuje 2 seanse sportow e, od godz. 10 rano do 
1 w pntud. i od 4 do 11 wieczór bez przerwy. Popo­

łudniu i wieczorem m uzyka w ojskow a 56 p. p

Szczegóły w afiszach.
a

Sułkowice Targanice ad Andrychów.

We czwartek 11 maja zwołał zgrom a­
dzenie pr? edwy burczę do gospody p. Chrap- 
kiewicza kandydat chrześcijańsko-spcJcr-ay 
p. Mikołaj Stanisław W e y d e .  Zebrar-: iść
licznemu przewodniczył prezes kek i-
ctwa naszego z Andrychowa. P. Weyde . ^od­
staw ił pregran? swej przyszłej pracy na w y­
padek wyboru i oświadczył, iż kandyduje na 
program polskiegu stronnictwa chrześcóań- 
sko-społecznego. Zebranib było poważne, a 
obecni mile przyjęli kandydata. Poruszano 
bardzo ważne sprawy na zgromadzeniu. ó* 
re miało rzeczywiście ton poważnego a- 
nawiania się nad dobrem ludu włością . ie- 
go i robotniczego. Ostatecznie wśród i Ja­
sków  przyjęto kandydaturę p. Weydego 1 
przyrzeczono na niego gło«y swoje oddać. 
Na zgromadzeniu tem pf , anowiono również 
nie sprzeciwiać się  kandydaturze sym paty­
cznego posła ludowego p Ludwika Dobii.

Horodenka (okręg  w iejski).
W niedzielę 7 bm. odbył się w Horoden- 

ce wiec polskich wyborców. Po dokonanym  
wyborze obszerniejszego i ściślejszego ko­
mitetu wyborczego pod przewodnictwem p. 
Leszka Cieńskiegu i 2 delegatów na zjazd 
powiatowy w osobach tut. adwokatów T. Bo- 
sakow skiego i J. Barana w i e c  z a k o ń c z y ł  
s i ę j e d n o g ł o ś n e m  u c h w a l e n i e m  kan­
dydatury p. Marcina K a l i s z c z a k a  na o- 
kręg 58. Zarazem postanowiono zakomuni­
kować tę rezolucyę telegraficznie Radzie na­
rodowej we Lwowie i prosić ją usilnie o za­
twierdzenie tylko tej kandydatury.

Cieszyn, 11 mąja.
W K sięstwie Cieszyńskiem ruch wybor­

czy silny — rozwija się co tydzień bardziej. 
Stronnictwa polskie w gminach wiejskich  
pracują bardzo żywo, kandydaci polscy co ty ­
dzień urządzają po kilka zgromadzeń i kon- 
ferencyj.

Największą popularnością cieszy się kan­
dydatura. byłego poiła profesora X L o k -  
d ż i n a  w okręgu bielsko - skoczowskim . 
W szystkie zgromadzenia przedwyborcze pol­
skie odbyte w lyin okręgu — a było już ich 
koło 10 — uchwaFły jego kandydaturę je­
dnogłośnie. Kandydata przyjmują w  wielu 
gminach z entuzyązmem. Konfe>-encya dele­
gatów  gmin okręgu bielsku-skoczo’wski9go, 
odbyta niedawno w Skoczowie, również je ­
dnogłośnie uchwaliła popierać kandydaturę 
X. Józefa Londzina. To też o wynik wybo­
rów w tem okręgu możemy być spokojni. 
Jeżeli praca agitacyjna pójdzie dalej w  do­
tychczasowym  tempie, w dniu 13 czerwca 
znaczną większością zw ycięży kandydat na­
rodowy.

W okręgu cieszyńsko - Jabłonkowskim, 
gdzie staje Dr Michejda przeciw socyainemu  
demokracie Drowi Kunickiemu, szanse na­
rodowego Kandydata znacznie się polepszają 
dzięki osubistej ruchliwości Dra Michejdy, po­
parciu ludności katolickiej i duchowieństwa 
katolickiego. Dotychczas odbyło się kilka 
zgromadzeń przedwyborczych, na których  
kandydaturę Dra Michejdy zgodnie, bez opo- 
zycyi uchwalono.

Kandydat narodowy w okręgu cleszyń- 
sko-jabłonkowskim zwycięży na pewno kan­
dydata socjalistycznego, jeżeli Polacy silną 
rozwiną agitacyę. Trzeba więc, aby inteli- 
geneya polska, zwłaszcza narodowcy prote­
stanccy zechcieli pofatygować się na wiece 
indowe i za kandydatem narodowym agito­
wać. Przecież to narodowy obowiązek inte­
ligencji polskiej działać przy wszelkich w y ­
borach i przeprowadzać kandydatów pol­
skich.

Bardzo wielo również zdziałać może pra­
sa polska. N iestety organ polskiego stron­
nictwa narodowego „Dziennik Cieszyński", 
zam iast popierać gorąco kandydaturę sw ego  
obozu i w ogóle zajmować się ustawiczni* 
sprawami śląskim i, aby sobie zjednać odpo­
wiedni na nie wpływ, zamieszcza artykuły  
W9tępne o .. rewolucyi w  Chinach, powstaniu  
w Meksyku, rozpisuje się o polityce między­
narodowej, a o stosunkach miejscowych m 6 
niczego z tego pisma dowiedzieć się nie mo­
żna. Poprostu trudno zrozumieć, po co to

Telefon 112. Telegr. Józefici Kraków.

Zakład ogrodniczy św. 3ózefa
dla osieroconych chłopców w Krakowlo, ul. Karmolicka 6 6 .  po leca:

NASIONA, C E B U L K I .  SADZONKI, R O Z S A D Ę ,  
SZCZEPY, KRZEWY, RÓŻE, ROŚLINY DONICZKOWE, 
i podejmuje się urządzania ogrodów, O b s a d z a n i a  
żardynier, skrzynek, balkonów i grobów oraz C ł e k o r a c y l  
~...■■■■---------------------- s a l  i kościołów. -

od najskrom niejszych do n .-ijw ykw iulu ieszyb .

Na żądanie cenniki darmo i opłauiie.
mmmmmm. Z ak ład  utrzym uje z v ła sn e j p racy około 80 sierót.
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plamo n a  Ś ląsku  wychodzi, M e li  spraw am i 
śląsk im i nie chcą się zajm ow ać. N a u sp ra ­
w iedliw ienie naszych p re ten sy i do „D zienni­
k a  C ieszyńskiego" dodać m usim y, że pismo 
to  pow stało  w łaśn ie w  tym  celu, aby spraw  
polskich na Ś ląsku broniło  i popierało in te ­
re s y  narodow e, d latego Je założył ś. p. D r 
W róblew ski, dlatego różni ofiarodaw cy po­
k ry w a ją  jeg o  deficyty. R edakcya „D ziennika 
C ieszyńskiego" pow inna to  więc zrozum ieć 
i zadanie sw oje narodow e lepiej spełniać.

W  trzecim  o k ręg u  polskim , frysz tako- 
bogum iśsk im , akcya w yborcza rów nież tro -  
cAę słabo się rozw ija. Z grom adzeń odbyw a 
się  m ało, z czego k o rzy sta ją  oczywiście so- 
cyalni dem okraci. K andydat p. H a l f a r  po­
w inien się więcej ruszać, ag itacya m usi być 
in tensyw nie  prow adzona.

W czw artym  ck ręg u  polskim , obejm ują­
cym gm iny przem ysłow e koło P olskiej O stra­
wy położone, Polacy nie ogłosili dotychczas 
k an d y d a ta  narodcw ego i nie w 'adom o czy 
w ogóle postaw ią.

Podobnie w ok ręgach  m ie jsk ic h : Cieszyn- 
F ry sz ta t i B ielsko-Skoczów  nie postaw iono 
dotychczas kandydatów . W praw dzie k an d y ­
daci polscy nie m ają tu  w idoków  wyboru, 
je d n ak  dla stw ierdzen ia  liczby głosów  pol­
sk ich  postaw ieni być pow inni.

Na raz ie  w ięc akcya  przedw yborcza pol­
sk a  głów nie w dwóch ok ręgach  się rozw ija, 
m iancw icie: bielskim  i cieszyńskim . Je s t 
też  uzasadniona nadzieja, że oba te  o k ręg i 
w ybiorą posłów  polskich, k tó rzy  w stąp ią  do 
R ola polskiego.

Dwiwcyaiit i prowokator.
W yezły św ieżo z pod pra3y pam iętn ik i 

X. Józefa Borodzicza p. t. „Pod w ozem  i na 
wozie" (272 s tron . Cena 2 {kor. 95 halerzy. 
G łówny sk ład  w księgarn i K rzyżanow skiego 
w K rakow ie). O dkładając n a  później om ó­
w ienie tej niezm iernie in teresu jącej książki, 
k tó ra  n a  tle  życia kap łana-w ygnańca m alu­
je  prześladow ania kato licyzm u w R osyi — 
streszczam y tu  jodnak  epizod z pam iętn ików  
X. Borodzicza, r  ucający w ym ow ne św iatło  
na  osobę g łów nego re n eg a ta  hr. Ignacego 
M ilewskiego, K tórego o s ta tn i w ystęp  na zje- 
ździe sz lach ty  rosy jsk ie j narobił ty le  w rzaw y.

Z Ignacym  K arolem  h r. K orw in -M iltw  
skim , sąsiadem  najbliższym , m ężem  właści­
cielki Żem łosław ia, w dow y po panu W łady­
sław ie U m iastow skim  —  pisze w sw ycn pa­
m iętn ikach  ks. Borodzicz —  żyłem  na razie  
w s to su n k ach  znośnych. Z aostrzy ła  je  n as tę ­
pująca okoliczność. W k ilk a  miesięcy po p rzy­
byciu m ojem  na now e m iejsce przeznaczenia 
doszła m nie wiadom ość, że wyw iezienie ks. 
b iskupa R oppa na w ygnanie je s t  n ieun ikn io ­
ne. Pośpieszyłem  więc czem prędzej do W ilna, 
aby się z nim  pożegnać. Bawiłem  tam  k ilk a  
dni. Jak ież  było m oje zdziwienie, kiedy za 
pow rotym , w chodząc do kościoła, znalazłem  
o łta rz  w nieporządku, p o rta ty l (kam ień  na 
o łta rzu  z relikw iam i) złam any, ściany w pre- 
zby teryum  w ęglem  p o ry so w an e; Jednem  s ło ­
w em  ślady zniew ażenia św iątyni widoczne. 
Co się s ta ło  ? Oto w czasie mej nieobecności 
h rab ia  M ilewski gospodarow ał w św iątyn i pu 
sw ojem u. O tw orzył tabernaku lum , ja k  sam  
w yznał na  sądzie — kazał sw ym  sługusom  
wchodzić na o łtarz , b rać w ym iary  um ieszczo­
nego w  nim obrazu  M atki Boskiej, n ie ta jąc  
się z tern, że chce na jeg o  m iejsce postaw ić 
figurę św. W ładysława, p a tro n a  pierw szego 
m ęża swoj żony, i ta k  dalej, i ta k  dalej.

Można sobie w yubrazić oburzenie i zgor­
szenie ludu, gdy się o tern wieść rozeszła 
po parafii, i to  tern w iększe, że ów  obraz: 
M atki N a jśw ię tszej uw ażano pow szechnie 
za cudow ny. S tw ierdziw szy tedy fak t, opełal- 
łem, co mi sum ienie nakazyw ało , i o w szyst- 
kiem  doniosłem  do konsysto rza , k tó ry  nie­
zw łocznie ks. dziekana W iszniewskiego T ara- 
saw icza i ks. E jdziatow icza, dziekana oszm iań- 
skiego, przeznaczył do p rzeprow adzenia śle­
dztw a. H r. M ilewski n a  w ezw anie tej kom i­
sy! n ie ty lko  że się nie staw ił, ale i przyjąć 
ich nie chciał, ośw iadczając: „Niech ci księża 
najp ierw  do m oich lokajów  się zgłoszą, aby 
oni ocenili, czy ich stop ień  i in teligencya za 
Bługuje na  to, aby m ogli być w puszczeni do 
przedpoko ju - .

Z p ro to k o łu  tego  śleckiw a, podpisanego 
przez naocznych św iadków , pokazało  się, że 
n a  rozkaz hrab iego  robotn icy  chodzili po oł­

ta rzu , w ęglem  pisali n a  ścianie — że on sam  
z czapką na głow ie chodził po kościele, że 
h rab ina  przyszła  tam  także , a jedna z jej 
Błuźącycb, w sze tłszy  na  am bonę, udaw ała k a ­
znodzieję itd.

Podaję tu  sz izegółowo przebieg  te j sm u­
tne j spraw y, nie, aby ją  rozgłaszać, bo n ie­
stety!... s ta ła  się ona na  L itw ie aż zanadto  
głośną, — ale, żeby p rzedstaw ić ją  tak ą , j a ­
k ą  była i pokazać, do czego m oże dojść czło­
w iek, k tó ry  nie pom ny na głos sum ienia, 
unieść się daje nam iętności. Co dotychczas 
zaszło, było ty lko  słabym  początkiem  tego, 
co przyjść Jeszcze m iało ; bo zaraz  w pierw ­
szą niedzielę, po spisaniu teg o  p ro tokołu , gdy 
w yjść chciałem  ze Mszą św., zjaw ił się hr. 
M ilewski w kościele ze sw ym i niem ieckim i, 
a więc p ro tes tan ck im i ro b o tn ik am i i, jak b y  
nigdy nic, kaza ł im  o tw orzyć w ejście do k a ­
tak u m b  i rozpocząć w nich ja k ą ś  robo tę . Ja  
go proszę, aby ją  na później odłożył, u n  m nie 
poczyna łajać, a ro bo tn ikom  każe pracow ać 
dalej

Położenie m oje było k ry ty czn e . T u  lud 
nag li do rozpoczęcia nabożeństw a, dochodzi 
godzina 12, a tu  grozi burda.

W  końcu  jed n ak  w yszedłem  z Sumą.
Lud, k tó ry  dotychczas czekał na cm en­

ta rz u  aż sp raw a z h rab ią  się zakończy, na 
odgłos organów  w cisnął się do kościo ła  je ­
dną w ielką falą i tłoczył aż na  sam  środek , 
gdzie w ejście do k a tak u m b , żadną ba lu strad ą  
nie zabezpieczone, było o tw arte . Oczywiścio,. 
co było do przew idzenia, k ilk u  ludzi spadło 
w dół i ciężko się potłukło. Pu w sta ł k rzyk , 
płacz, lam ent.

W obec tego, że k ilk a  osób, spadając na  
dół, poraniło  się, puścić znow u nie m ogłem  
płazem  tak iej zbrodni i patrzeć  przez palce 
na  ta k  zuchw ałe podeptan ie p raw  Boskich 
i ludzkich, to  też poradziłem  przedstaw ic ie­
lom zebranych u  m nie na naradę parafian, 
aby udali się do hrabiego i w ręczyli m u p ro ­
śbę z ,7> łuszczeniem  swych pretensy i.

Posłuchano mej rady. W ystylizow ano p ro­
śbę i w edług ułożonego p lanu delegacya m u 
ją  w ręczyła. S k u te k  był ten , że p. h rab ia  de­
lega tów  kazał obić i jeszcze w d o d atk u  za­
alarm ow ał policyę, k tó ra  czterech  za rzekom y 
g w ałt publiczny w trąc iła  do więzienia.

Z policyą tą  p. h rab ia  od r. 1904 zosta je  
w sto su n k ach  bardzo bliskich. Od tego  to 
czasu on, jedyny  obyw atel na całej Litwie, 
z dom u się nie ru sza  bez m ocnego konw oju  
policyjnych strażn ików , k tó ry ch  w e dw urze 
u trzy m u je  aż 20.

Można sobie w yobiazić, ja k  na tem  wy­
chodzą jego parobcy, dzierżaw cy, naw et ek o ­
nom owie, nie m ów iąc o tych, co w lesie k a ­
w ałek  drzew a w yrąbią, lub bydłu sw em u na 
łąk i h rab iow skie  zbłąkać się pozwolą. Jednego  
z nich s tra ż n ik  ta k i zarąbał n a  śm ierć. P o ­
w stała  spraw a. H rabia złożył_kaucyę 500 rb., 
a s traż n ik  gdzieś znikł, sp raw ę um orzono.

K tó rem uś ze sw oich ad m in is tra to ró w  w śród 
zim y podczas trzaskającycn  m rozów  z dnia 
na  dzień, wym ówił h rab ia  m iejsce. T en u s tę ­
pować nie m ógł, chore były dzieci. Co robi 
h ra b ia ?  Najeżdża go ze sw ym i s trażn ikam i, 
w yjm uje w szystk ie  o k n a  i ta k  zm usza szu­
kać p rzy tu łk u  w sąsiedniej wsi.

P o w sta ł znow u proces. W  pierw szej in- 
stancyi h rab ia przegrał, w drugiej zaś, pod­
staw ił fałszywych św iadków , sw ych leśn i­
ków, k tó ry m  zagroził, że jeżeli pod p rzy­
sięgą nie zeznają tak , ja k  im każe, to  na­
ty ch m iast pozbaw i Ich miejsca. Ludzie biedni, 
dali się  skusić  1 złożyli fałszyw e św iadectw a. 
F a k t ten  zna i dowodów dostarczyć m oże 
X. S idorski, proboszcz w Dudach, bo to  się 
działo w jego  parafii.

Poniew aż h rab ia dobrze w iedział od kogo 
wyszła in icyatyw a prośby, więc na m nie i na 
165 parafian  w niósł sk a rg ę  do sędziego po­
ko ju  o rzekom e w yrządzenie m u publicznej 
zniew agi.

Sądy w Rosyi k roczą zazwyczaj żółwim 
Krokiem , ty m  razem  z zadziw iającą popę­
dziły szybkością. Ju ż  n aza ju trz  po w zm ian­
kow anej prof&nacyi k o śc io ła , pogw ałceniu 
nabożeństw a, dokonan iu  św ię to k rad z tw a  i 
pokrzyw dzeniu  luazl —  w ręczono m! pozew 
do sądu... o zniew ażenie p. hrabiego.

S taw iłem  się w  dzień oznaczony, a ze 
m ną około ty siąca  ludzi. Jedn i przybyli z 
ciekaw ości, inni dlatego, że byli w spó łoskar- 
żonymi.

Na sąd, k tó ry  odbył się w  s ty czn iu  1908 
ro k u  staw ił się sam  hrabia, ja k o  św iad ek  i 
oskarżyciel.

Po w yłuszczeniu skarg i, dano m i głos do 
obrony. M ówiłem długo. N a początku  w y ra­
ziłem  ubolew anie, że „sędzia, s ta rzec  czcigo­
dny, po długiem  urzędow aniu  m usi w  końcu  
p a trzeć  n a  rzecz, dla siebie nową, na  osiw ia­
łą  ow ieczkę, — co sw ego p as te rza  ciągnie 
przed k ra ik i  sądow e" —  potem  opow iedzia­
łem  po ko le i cały przebieg spraw y.

Po m nie {wystąpili św iadkow ie naoczni i 
zeznaw ali szczegółow o przeciw  hrabiem u, — 
oskarża jąc  go o św iętokradztw o .

Gdy skończyli, h rab ia  poprosił w ójta  o 
adres jednego  z nich.

W ójt, znaiąc hrabiego i wiedząc, że tu  
chodzi o zem stę, podał adres, ale nie tego  
św iadka, ty lko  8 -letniego chłopca, S tan isła ­
w a Niechwiadowicza. P okazało  się, że o s tro ­
żność nie była zbyteczną, bo w parę  dni po - 
tem  g u b ern a to r w ileński, Lubim ow, kaza ł 
chłopca, jak o  politycznego p rzestępcę  aresz­
tować. T a k !  T rudno  uw ierzyć, a jed n ak  to  
fakt, Sam  sp raw n ik  przybył w nocy do cha­
ty  w skazanej przez w ójta  i zażądał w ydania 
S tan isław a Niechwiadowicza. Chłopiec zbu­
dzony p rzestraszy ! się i począł płakać, rodzi­
ce, nie wiedząc, o co chodzi, także.

N aturaln ie , skończyło Qię na śm iechu i 
zbłaźnieniu hrabiego.

Gdyby nie p rzy tom ność w ójta, przez o- 
sob istą  zem stę tak iego  hr. M ilewskiego, bie­
dny człow isk  byłby zm arn ia ł gdzieś w głębi 
Rosyi lub w  Syberyi, ja k  tysiące innych.

W racając następn ie  do rozpraw y sądo­
wej. X. Borodzicz opow iada dalej, w  ja k i 
szc ególny sposób odbyw ał się ten  proces. 
P. MilewsKi s tan ą ł przed sądem  w czapce, 
a gdy X. Borodzicz zw rócił m u na to  u w a­
gę, p. M ilewski w yjm ując b rau n in g  z k ie ­
szeni, zaw ołał: „Kto przeciw  m nie choć sło­
wo, tem u  ku lą  w łeb “. W  rezu ltacie  sędzia 
odroczył rozpraw ę.

D rug ie posiedzenie sądow e — pisze d a ­
lej X. B. — miało m iejsce w m iesiąc później 
i było podobne do pierw szego.

Kiedy osta teczn ie  sędzia uw olnił podsą- 
dnych, h rab ia  u a pożegnanie zaw ołał do 
m nie wobec w sz y s tk ic h : „Nie pożałuję i 25 
tysięcy  rub li, ale ty  s tąd  pójdziesz daleko.— 
I rzeczyw iście poszedłem ..."

Jak im i ćenuncyato rsko - prow okacyjnym i 
sposebaipi działał p. h r. M ilewski, opow iada 
obszern ie a u to r  pam iętn ików . X. Borodzicza 
ścigały w ładze ro sy jsk ie  za  „naw racan ie  p ra ­
w osław nych na kato licyzm " i przesłały  m u 
pozew przoz u rząd  gm inny w S obotnikach. 
Dowiedziawbzy się  o tem , p . M ilewski z ja ­
wił się w urzędzie i z b rau n in g iem  w rę k u  
zm usił obecnego tam  .p isarza gm innego do 
w ygotow ania urzędow ego ak tu , że X. B o ro ­
dzicz ."pozwu przy jąć nie chce. Pod groźbą 
przem ocy w ójt i p isarz sporządzili i w ydali 
żądany  d o k u m en t p. M ilew skiem u, lecz ró ­
w nocześnie przesłali o tym  gw ałcie urzędo­
w e (z pieczęcią) zaw iadom ienie X. Borodzi- 
czowi, k tó ry  ów niezwyKły d okum en t p rzy­
tacza w sw ej książce w fotograficznej od­
bitce.

Gdy tego  rodzaju  p row okacy jne p o d s tę ­
py nie pom ogły — p. M ilewski chw ycił się 
fałszyw ych denunc jacy j. Zaw iadom ił m iano 
wicie w ileńskiego g u b e rn a to ra  Lubimowa, z 
k tó ry m  pozostaw i.- w najDardziej ścisłych 
sto sunkaeh , że X. B. na  czele sw ych para­
fian p rzygo tow uje  napad n a  d w ór p. Mil. — 
W rezu ltac ie  X. Borodzicz zosta ł w y słan y  
adm in istracy jn ie  na  trzy  la ta  do J a r o s ł a ­
w i a .

Niepodobna tu  przytaczać w szystk ich  fak ­
tów  z po licy jno-danuncyatorskfoj działalności 
p. M ilewskiego, o k tó ry ch  obszern ie opow ia­
da X. Borodzicz Ciekaw ych odsyłam y do je ­
go niezm iernie in te resu jące j książk i. Na za­
kończenie p rzy toczym y tu  fa k t prow okator*  
stw a, k tó reg o  dopuścił się p. M ilewski na 
gruncie k rakow sk im .

Aby sk łonić rząd  ro sy jsk i do trzy m an ia  
X. B. n a  w ygnaniu, p. M ilewski u k n u ł sza­
ta ń sk ą  in trygę. P rzybył on do K rakow a, po­
słał n iejak iego  G rzym kiew icza do d ru k arń ; 
Literackiej p rzy  Jul. Jag ie llońsk ie j i obstało- 
w al tam  100 egzem plarzy odezwy, w zyw ają­
cej do sk ład ek  na X. Bor. I w p row okacy j­
nym  ton ie  zredagow anej. D y re k to r  d ru k a r­
ni, m ając pew ne w ątpliw ości, zażądał p isem ­
nego upow ażnienia od tego , w czyjem  im ie­
niu p. G działa. W tedy  zjaw ił się u niego o- 
sobiście h r. M ilewski i ośw iadczył, że b ierze 
na  siebie całą odpow iedzielność i kazał w y­
d rukow ać odezwę, k tó rą  zabrał ze sobą. — 
Odezwa ta  — n a tu ra ln ie  znalazła  się  późnie]

w ręk ach  policyi rosy jsk ie j, g u b e rn a to ra  1 
S to łyp ina! W ten  sposób p. M ilewski ode­
g ra ł w  K rakow ie ro lę  rosy jsk iego  ajenta- 
prow okatora. S tw ierdza to  w swej książce X. 
Borodzicz niezbicie, zam ieszczając fo tografi­
czną odbitkę z odezwy i p ro to k o łu  policyi 
k rak o w sk ie j stw ierdzającego, że zam ów ił i 
kazał w ydrukow ać w K rakow ie tę  prow o­
kacy jną odezw ę p. Milewski.

Pam iętn ik i X. Borodzicza dąją  w ym ow ną 
sy lw etkę  p. Ignacego {Milewskiego. O kazuje 
się, że zbyt w iele hon o ru  m u uczyniono, — 
rozpisując się o jeg o  płynnym  w ystęp ie na 
2jeźd z ie  szlach ty  rosyjskiej... A kces p. Mi­
lew skiego  do rosy jsk iego  „dw oriaństw a" — 
je s t p rzecie niczem w porów naniu  z jego  do 
tychczasow ą ro lą  rosy jsk iego  denuncyan ta- 
p row okatora... R osyjskiej szlachcie m ożna 
ty lko  pow inszow ać tak iego  n ab y tk u .

opinii publicznej. Był on też  pierw szym  po­
słem  z w rogiego obozu, co już  daw niej po 
p ro stu  w niesłychany sposób uderzał n a  s t ro n ­
nictw o chrześcljańsko-socyalne. J e s t  on też  
pierw szym  z zam iejscow ych „apostołów ", 
k tó ry  skoczył z pom ocą w iedeńskim  żydom  
liberalnym . A pow inien był g ru n to w n ie  sobie 
to  rozw ażyć, zanim  na k ro k  tak i się zdecy­
dował, bo s to su n k i m ogą bardzo ła tw o  się 
ta k  ułożyć, że D r L echer będzie jeszcze przy  
w yborach ściślejszych s tronn ic tw o  chrześci­
jań sk o  socyalne żebrał o pomoc. Poseł Pro- 
hazka, k tó ry  w śród urzędników  berneńskich  
cieszy sie niem ałą popularnością  1 wzlętością, 
będzie dla niego bardzo pow ażnym  przeci­
wnikiem , a dzień 18 czerw ca m oże się stać  
dla D ra Lechera tw ardym  ori wtnem do zgry­
zienia.

Stronnictw o chrześcijatisko-socyalnr 
a wolnoarjślni liberali w Bernie.

Berno w maju.
Głównymi krzew icielam i w alki k u ltu rn e j 

w Bernie są  przedew szysik iem  liberalno- wol - 
nom yślni nauczyciele. Jak k o lw iek  hołdują 
rozm aitym  prądom  i k ierunkom  politycznym  
1 sam i rozdzieleni są n a  rozm aite  obozy, zgo­
da i so lidarność ich zaznacza się w  tej chwili, 
gdy chodzi o w alkę przeciw ko w szystkiem u, 
co ty lko  m a zw iązek z religią. W tedy jed ro - 
czą się w jeden  obóz antire łig ijny . M ianowi­
cie ćw iczenia re lig ijne  uczniów  są  dla nich 
lak iem ś widmem, k tó reg o  się lęk a ją  i czują 
do niego jak iś  dziwny, zabobonny strach .

Jeżeli ćw iczenia relig ijne w szkołach  ś r e ­
dnich były przez la ta  całe dla nich powodem, 
k tó reg o  się czepiali, aby z całym rozm achem  
zw alczać „zam achy k lerykalizm u", to  obecnie 
okó ln ik  b iskupa berneńsk iego  służy im k u  
tem u, aby upraw iać sw ą ig ita c y ę  w  k ie ru n ­
k u  nienaw iści do Kościoła 1 religii. O kólnik, 
k tó ry  je s t  ty lko  w ykonaniem  uchw ał kon- 
ferencyi biskupów , tra k tu je  o dopuszczenie 
dzieci w m łodszym  w ieku  do kom unii św.

Tym czasem  liberalno-w olnom yślni nauczy­
ciele już  w  rozm aitych  sw ych zw iązkach zaw o­
dowych, n a  rozm aitych  zebraniach i w g ru ­
pach lokalnych ta k  zw anej wolnej szkoły, 
ja k o  też  ta k  zw anej wolnej niem ieckiej szko­
ły uchw alili liczne przeciw ko tem u proteoty .

Na sobo tę 18 m aja zw ołują znow u w iel­
k ie  „an tik lery k aln e"  zgrom adzenie, na k tó re  
znani k u ltu rn icy  C ram m er i F lo tz in g e r z k a r ­
te lu  an tik iery k a ln eg o  zostali jak o  m ówcy za­
proszeni. Czego po teoi zgrom adzeniu  sp o ­
dziew ać się m ożna, dowodzi pom iędzy inne- 
mi i ta  okoliczność, że pism a ulotne, zap ra ­
szające na to  zgrom adzenie, zostały  przez 
p ro k u ra to ry ę  skonfiskow ane z pow odu swej 
przeciw ko kościołow i kato lick iem u  podbu­
rzającej treści. Jeżeli już pism a u lo tne  za­
w ierały ta k  podburzającą treść , że w ładza 
skonfiskow ać jo  m usiała, to  czegóż dopiero 
oczekiw ać należy po sam em  zg ro m ad zen iu !

Oprócz owego ku itu rn iczego  zadania, zg ro­
m adzenie m a i to  na oku, żeby socyalną de- 
m okracyę zbliżyć do liberałów  w olnom yślnych 
i w  ten  sposób tym  osta tn im  zapew nić m an­
daty puselskie, k tó re  w ydaw ąją się im  być 
zagrożone przez s tronn ic tw o  chrześcijańsko- 
socyalne. Wol nom yślni liberałow ie m ogą się 
jed n ak  łatw o pom ylić w sw ych obrachunkach  
politycznych, poniew aż szczucie, Jakie teraz  
znów  z całym  rozpędem  upraw iają  przbciw ko 
Kościołowi i religii, m oże doprow adzić do 
tego, że w ielu kato lików , k tó rzy  do tąd  szli 
razem  z liberałam i 1 w oluom yślnym i, od nich 
się odwróci i przyłączy się przy w yborach do 
s tro n n ic tw a  chrześcijańske-socyalnego. Tym 
kato likom  na dobre ju ż  zaczyna się przykrzyć 
i po [prostu gardłem  wychodzić t a  ciągła i 
system atyczna w aika przeciw  Kościołowi. Czas 
też najw iększy, żeby w śród owych kato lików  
zm iana na  lepsze ja k  najprędzej nastąpiła.

S tronn ic tw o  chrześcijańsko-socyalne roz­
pocznie też te raz  tem  energiczniejszą w alkę. 
S tosunk i te raz  ta k  się ułożyły, że s tro n n i­
c tw u  cn rześc ijańsko-socyalncm u  m oże być 
całkiem  obojętną rzeczą, czy w ybrany zo sta­
nie w olnom yślny liberał, czy też socyalista, 
bo zarów no jeden  Jak  d rug i są  zaciekłym i 
w rogam i Kościoła i religii.

Dodać w reszcie należy, że były b ern eń sk i 
poseł D r L echer już po raz  d rug i w ystąp ił 
o s tro  I gw ałtow nie przeciw ko s tronn ic tw u  
chrześcijaA skosocyałnem u, aby je  obniżać w

[‘raca Rady |icwiatc*ej 
w Piknie,

R ada pow iatow a pilzneńska, k tó re j ka- 
doncya upłynęła w dniu  1 m aja 1911 ro k u  
odbyła dnia 22 kw ietn ia  b r. sw e końcow e 
posiedzenie.

U stępujący W ydział zdaw ał n a  niem  sp ra ­
wozdanie z a całe sześciolecie swego u rz ę ­
dowania. W ażniejsze cyfry  z tego  in te re su ­
jącego  spraw ozdania p rzy taczam y:

W okresie  u rzędow ania o sta tn ie j R ady 
pow iatow ej przybyło 29 mb. d ió g  — zbudo­
wano praw idłow o 9 km . 616 m b

Do ro k u  1899 było w powiecie 830 m o­
stów , z czego trw a le  zbudow anych zale­
dwie 32. W sześcioleciu do końca ro k u  1904 
zbudow ano 422 m osty  — z czego trw a le  
zbudow ano 402. W  osta tn iem  sześcioleciu tj. 
od ro k u  1904 zbudow ano 460 m ostów , z cze­
go trw ałycb  426. Obecnie je s t  w  powiecie 
893 m ostów  — z czego ty lk o  43 z drzew a 
zbudow anych, a u trzy m an ie  tychże w  po­
rów naniu  z rok iem  1899 sprd io  z 28.000 
kor. na 12.000 kor.

W zakończeniu  sp raw ozdan ia umiej w ię­
cej w następu jących  słow ach przem ów ił P re ­
zes J łady  pow iatow ej M ikołaj R ey :

„Podnieść m uszę, iż w ciągu urzędow a­
nia naszego, zapew ne nie w yrów ndlS m y Je­
szcze tego  zaniedbania w iekow ego, w Jakim  
pow iat p ilzneński się znajdow ał; zaprzeczyć 
się jed n ak  m eda i dziś n ik t  tego  za rzu tu  
nam  nie zrobi, ażebyśm y pod w zględem  k u l­
tu ra ln y m  na szarym  końcu  pow iatów  gali­
cyjskich się znajdow ali.

,Nasze drogi pow iatow e i gm inne i m ost 
w Przeczycy, przygotow ana zupełnie do bu­
dowy kolej jasło-P ębica , dw ie szkoły k ra jo ­
we, s traż e  pożarne w gm m acb w iejskich, 
popraw na hodow la bydła i ty le  innych św ia­
dectw  naszego dorobku  gospodarczego — 
niezbicie św iadczyć będą, iż P ad a  pow iatow a 
p ilzneńska w kadencyi od ro k u  1905 de 
1911 — nie próżnow ała, a pracow aliśm y w 
w arunkach  cięższych, ja k  k iedykolw iek  m a­
jąc  ty lk o  3 la ta  norm alne a 3 n astępne k lę­
skow e i uszczuplone dochody zniesieniem  
m yt i p restacy i drogow ych.

„W łasnym i funduszam i nie byliśm y w s ta ­
nie tego  dokonać P rzyszed ł nam  jed n ak  
k ra j z ogrom ną pom ocą — na 3ame ty lko  
drogi kw otą  232 928 kor. — przy rów no­
czesnej pom ocy rządow ej 125000 kor. a od 
s tro n  in teresow anych  7.200 kor.

„Kolej Jasło-D ębica w praw dzie jeszct.? 
nie chodzi, budow a je j jed n ak  zapew nioną 
je s t  w każdym  razie, a jedyn ie  zachodzić 
m oże k w esty a  te rm in u  budowy. W szak je s t  
to  lak że  owoc naszej w spólnej p racy — a 
jeśli przez tę  budow ę w płynie do tej okoli­
cy około 13 000 000 k o r. i rozpocznie się 
nowy o k res  rozw oju  naszego pow iatu , te  
wówczas m oże nie będą nam  zarzucać, żeś­
my 100000 kor. na plany tej kolei niepo­
trzebn ie  i lekkom yśln ie  wyrzucili.

, Wiedząc, ja k  w ielką przyczyną złej g o ­
spodark i w  gm inach je s t  n iedostateczne u- 
posażenie funduszów  gm innych —  p o s ta ra ­
liśm y się o przeprow adzenie u s taw y  w Sej­
mie o praw o poboru op ła t sp iry tusow ycn 
na rzecz tak że  gm in w iejskich, a w reszcie 
daliśm y ln icyatyw ę do zak u p n a  pastw isk  
gm innych za przykładem  m iast Pilzn.. 1 
B rzostka , uwużająe, że ty lk o  w ów czas po­
praw i się gospodarka gm inna, jeżeli będzie 
popraw ionem  uposażenie o rganów  gm innych 
I popraw iony b y t ludności w iejskiej, tak , 
ażeby fundusze gm inne się wzmogły.

GASTON LEROUX.

Zaklęty fotel.
2ft POW IEŚĆ

W y k rzy k n ik  te n  rzucony  ta k  nagle po­
śro d k u  m owy, przeraził publiczność, k tó ra  
n ie  m ogła p rzen ‘knąć  u k ry ty ch  m ytii pana 
S kow ronka. To też  n a  w y k rzy k  te n  cała 
sa la  odpow iedziała szm erem  nieopisanej oba­
wy. W szyscy pow stali ze Bwych m iejsc i po­
chylili się k u  m ów nicy w  przekonaniu , że i 
ten  tak że  zachw ieje się  za chw ilę i padnie 
m artw y  na podłogę. Ale nie stało  się nic po­
dobnego. Pan S kow ronek  odchrząknął ty iso  
i uspokoił obaw y publiczności m ajes ta ty ­
cznym  gestem

—  To nic, nie lękajc ie  się państw o. Mó­
wiłem zatem , że nieodżałow anej pam ięci Mar­
cin L atouche, zm arł ta k  przedw cześnie. — 
I m ów ił dalaj, m ów ił w spaniale, płynnie, m ó­
w ił o w szystk icn  tych  zm arłych ze spoko­
jem  człow ieka, k tó ry  nigdy nie um rze. To 
też  zapał i radość pow szechna rcały  z każdą 
chw ilą. Gdy skończył, szyby dzw oniły od o- 
k lasków , publiczność szala ła  poprostu , kob ie­
ty  zw łaszcza k la sk a ły  w drobne dłonie, sz a r­

piąc na  strzęp y  rękaw iczki, łam iąc w achla­
rze, w ydaw ały głośne okrzyk i, zachwycone, 
oczarow ane, tryli mfujące, bo w szakże try u m f 
tego  nowego k an d y d a ta  na zak lę ty  fo tel był 
jak o b y  zw ycięstw em  nad śm iercią. — Pani 
E ulalia S k o w io n ek , siedząca w pierw szej 
loży, Błaniała się  na  ram ionach  dw óch odda­
nych przyjaciółek, a z oczu jej spływ ały dw a 
strum ien ie  łez, zm yw ające doszczętnie w szel­
k ie  ślady p udru  z rozprom ienionej jej tw a ­
rzy. Słowem , przem ów ienie pana S ko w ro n k a 
m iało zupełne powodzenie. Od kiedy zw ła ­
szcza odk ry ł płowo zagadki, to  je s t dom yślił 
się, skąd w ielki L ustalu  posiada jego  ta je ­
mnicę, uspokoił się zupełnie i go tów  był m ó­
wić i m ówić bez końca. Bo oto  dlaczego za­
wołał on ,.,.już  wiem ". P rzypom niał sobie, że 
w dniu pierw szej sw ej podróży do m ieszk a­
n ia tajem niczego L ustala. spóźnił się, p o w ra­
cając na  pociąg i w skoczył do pierw szego 
lepszego przedziału  w chwili, gdy pociąg był 
ju ż  w ruchu. N ieszczęście chciało, że trafił 
do przedziału dla n iepalących d am , gdzie 
znajdow ała się Jedna ty lko  sam o tn a  pani. — 
D am a ta  u jrzaw szy go, zaczęła w ydaw ać p rze­
raźliw e k rzy k i i k rzy cza ła  tem  głośniej, im 
gorliw iej s ta ra ł się ją  uspokoić, w skazując 
przy tem  n ieustann ie  na  białą k a r tę  zaopa­
trzo n ą  napisem , k tó reg o  oczywiście pan S ko­
w ronek  n ie m ógł odczytać. Nie poprzesta jąc  
na  tem , podróżna pani w ezw ała na  najb liż­

szym  p rzy s tan k u  naczeln ika stacyi, k tó ry  w y­
rzucał panu  S kow ronkow i w  o stry ch  w y ra­
zach nieprzyzw oite jeg o  zachow anie się, g ro ­
żąc m u sk a rg ą  sądow ą i znacznem i k aram i 
pieniężnem i. A n tyk  waryuoz tłóm aczył się nie 
w iadom ością, a is  w skazyw ano  m u na n ie ­
szczęsna k a r tę  z napisem . N a szczęście miał 
przy  sobie sw oją k s iążeczk ę  w ojskow ą, gdzie 
stału  czarno na białym , że w łaściciel jej je s t 
analfabetą . Ocaliło to  pan a  S k o w ro n k a  od 
w szelkiej odpow iedzialności Lu w ielkiem u 
rozczarow aniu  zaciekłej dam y. Ale przygoda 
s ta ła  się  g łośną i urzędnicy zapam iętali so ­
bie w idocznie jeg o  osobę.

Po odkryciu  paraso la  H ipolita P a ta rd  w ie '- 
k i L usta lu  py ta ł zapew ne u rzęd n ik ó w  k o le ­
jow ych z k im  jechał se k re ta rz  ak ad em ii?  Ci 
zaś m usieli go zapew ne objaśnić, że to w a­
rzyszem  jego  był człow iek, k tó ry  nie um iał 
czytać T ak i w n iosek  w ysnuł logicznie pan 
S k o w io n ek  w czasie w ygłaszania sw ej m o­
wy. Ale w chwili, gdy zam ierza ł schodzić z 
m ównicy, w sali u k aza ł się znów  posłaniec 
z listem . N a jeg o  w idok pow sta ła  praw dziwa 
burza. K rzyczano i tu p  a r  o nogam i, wołając:

—  Żadnych lis tó w  I
— P recz z lis tam i I —  P an  S kow ronek  

dostrzeg ł tak że  posłańca i dom yślił się od- 
razu, że czyhają na niego trag iczn e  wonie. 
Ale nie tracąc  p rzy to m n o ści w yprostow ał się 
i s tan ą ł na  palcach, a g ó ru jąc  w  ten  sposób

nad calem  zgrom adzeniem , m oralną siłą swej 
odwagi, zaw ołał na  głos.

— Obol ze m ną sz tu k a  się nie uda, bo 
ja moi państw o  m e um iem  czytać.

Chłopiec z listem  znikł gdzieś w tłum ie, 
a trag iczn a  woń nie p rzedostała  się  do no­
zdrzy pana S kow ronka. Publiczność n a to ­
m ias t była oczarow ana.

—  Nie um ie czytać i — pow tarzano  — nie 
um ie czytać I w yborny  pomysł. Co za hum or, 
ja k a  odw aga w tym  człowieku. O dważny i 
dow cipny. C ha! cha! nie um ie czytać. A to 
zadrw ił sobie z nieznanych w rogów .

P an i Eulalia, k tó ra  na w idok listu  wy­
dała przeraźliw y o k rzy k  i padła zemdlona, 
zbudziła się w objęciach sw ego m ałżonka, 
k tó ry  w ydał się jej najp ięt niejszym  i naj­
m ędrszym  z ludzi. Szczęście jej było tem  do­
skonalsze , że 1 w następnych  tak że  dniach 
nie stało  się nic złego panu Skow ronkow i. 
I ta k  człow iek, k tó ry  nie um iał czytać, za­
siadł bez przeszkody na  zak lę tym  fotelu, k ła ­
dąc k re s  w szystk im  złow rogim  pogłoskom  o 
jego  zabójczych w łaściw ościach Pożycie pań­
s tw a  S kow ronków  było Już bez żadnej chm u­
ry , a m im o trochę  spóźnionego w ieku, u ro ­
dził się im w k ró tce  syn, k tó reg o  nazwali aka- 
dem usem .

Epilog.

Co się tyczy W ielkiego L ustalu, doznał

on w k ró tce  po opisanych w ypadkach cięż­
kiego -m artw ien ia . Obłąkany syn  Jego um arf. 
H ipolit P a ta rd  i S kow ronek, o trzym ali zapro­
szenie na  pogrzeb, k tó ry  odbył się w ieczo­
rem , bez rozgłosu, p raw ie tajem niczo. 0  zm ro­
ku, gdy spuszczano tru m n ę  do grobu, pan 
S kow ronek  dostrzeg ł ta jem niczą postać, p rze­
suw ającą się m iędzy m ogiłam i, w  pobliżu 
W ielkiego Lustalu. W chwili, gay  uczony u - 
k ląk ł przy  m ogile syna, ukryw szy tw arz  w 
dłoniach, postać ta  pochyliła się nad nim, 
Jak gdyby chcąc p rzen iknąć aalą głębię jego 
boleści. T w arzy  teg o  człow ieka n ik t nie m ógł 
dostrzedz. bo n asun ię ty  kapelusz  zasłaniał Ją 
do połowy, a z resz tą  było ju ż  zbyt ciem no. 
P rzez czas sm u tn eg o  obrzędu pan S kow ronek  
zadaw ał sobie w ciąż pytanie, k to  to  m oże 
być ? bo ruchy  1 postać tajem niczego człu- 
w ieka, w ydaw ały mu się znajom e, gdy jed n ak  
wszyscy wychodzili z cm entarza , nieznajom y 
znikł bez śladu. P ow racając, pan se k re ta rz  i 
S kow ronek  w siedli do pociągu, gdzie pan  
S kow ronek  om al znów  nie zabłądził do prze­
działu dla dam. Po arodze rozm aw iali.

—  Ten biedny L ustalu  m usi bardzo cier­
pieć — rzek ł sek re tarz .

—  O ta k i  je s t  w idocznie bardzo zm ar­
tw iony —  odparł p. S kow ronek.

(D okończenie nastąpi).

Pracownia < Magazyn Wojciecha Kapary
obuwia męskiego I damskiego Krsktą nilca Slauttdiasifta L  24.

(Dom XX. E m erytów ).

poleca w wielkim wyborze wyroby tylko wła- 
Raesasa sne, według najnowszych fasonów kbem
francuskich i angielskich, z róż ny c h  gatunków s k ó r  

i w różnych kolorach. — Ceny umiarkowane.M a s

B •  m ____________________W  K R A K O W IE ,
J O  Z e *  u ' i c i S S a r  ui- I. . " t s & s f c  „ t w  &  ą rpoleca- T o w ar doborow y* ( i m  u m ia rk o w a n a .
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„Na razie  w prow adziliśm y sy stem aty ­
czną lu s tra c ję  p izy  zm ianie zw ierzchności 
gm innych — ażeby przynajm niej dla nowo 
urzędujących Rad gm innych ustalić podsta­
wy ich urzędow ania i w prow adzić pew ien ład 
r.a przyszłość

„W spom nieć jeszcze należy o funduszu 
na ogn io trw ałe  K ryc ie  dachów, k tó ry m  w 
z -s tęp s tw ia  W ydziału kra jow ego  ad m in is tro ­
waliśm y, rozdzieliwszy 50 000 kor. między 
najbardziej potrzebujących"

Spraw ozdanie przyjęła R ada pow iatow a 
o idaskam i a radca Zelek w p aru  serd ecz­
nych słow ach podziękow ał W ydziałowi za 
jego  w ytrw ałe  s ta ra n ia  o podniesienie po­
wiatu.

Na fundusz wyborczy.
Wszystkich P. T. Zwolenników programu 

Polskiego stronnictwa chrześcijańsko-sucyal- 
n< go wzywamy dn zbierania składek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictwa Wszelkie 
przesyłki pieniężne przeeymć należy pod adre­
sem: AaminisTracya „Głosu Naroau“, Kraków, 
ul. św. Tomasza I. 35.

Główny Komitet wyborczy
Polskiego stronnictwa chrzesciiańsko-socyal- 
neffo.

Upraszamy wszystkich lycn prenu­
meratorów, Którzy jeszcze za miesiąc
mai i poprzednie prze ipłaty nie ui­
ścili, aby najpóźniej do dnia 15 b. jn. 
zechcieli uregulować zaległcść — w 
przeciwnym powiem razie d a l s z a  
y y s y l k a  dziennika zostanie be/ ■ 
warunkowo wstrzymaną.

UABhYBlSKA, Krzysztofory, Kraków
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fa­
b ry k  fortep iany , pianina, harm onie i pianole 
sa  go tó w k ę lub na sp ła ty  n aw et dw udziesto 
miesięczne, in s tru m en ty  używ ane od cen 

najniższych.

P r a s  s towarem p nsk im i 
K ipijeio tyłka ■ ekrieścilan!

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. W srhóii 

Słońca roapocinie się ju tru  o godiin le  3 minut 68 
HLobód przypada o gude. 7 m inu t 14 ; długoftć duia 
godzin 16 m inut 16.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  w niedzielę 
B onifacego, poju trze w ponibdzlałek Zofii i 3 córek.

Kraków, dnia 13 maja.
Echa Zjazdu w Krakowie. Marszalek kra 

Jowy Krainy p. Suklje otrzymał następujące te­
legramy.

Lwów Najgoręcej dziękuję za #grdeczue i-o- 
cdrowienia i cieszę się, niechaj współdziała kra­
kowskie zebranie w ezceerem /.błtżenla naszych 
narodów. Stanisław Badeni

(marszałek kraj.).
W e l d z i n .  Niezmiernie żałuję, że- miłych 

gości słoweńskich nie mogłem osobiście powi­
tać. Pragnę, aDy pobyt Wasz wśród Polaków 
był najprzyjemniejszy i niechaj związek ten ro­
dzi jaknajwiękBze postępy.

Ks. Adam Lubomirski.

P. Stanisław J a s i ń s k i  w Łoniowach pre­
zes Pol. Zw. chrześc.-socyainego otrzymał na­
stępująco pismo w języku słoweńskim :

Wasza Wielmożność (Vaszo preblagorodje)! 
Minęły dnie uroczystcści urządzonych w kió 
lewak im Erek.iwie z powodu założenia „Zwią­
zku Przyjaciół połuduiowych Słowian" i zostaną 
niezapomnianem wspomnieniem te przepiękne 
chwile, któreśmy przeżyli w kole najdroższych 
naszych polskich przyjaciół. Spełniam powinność 
serca, jeżeli w swojem i swoich towarzyszy 
imieniu wyi&żum Wam, Wielmożny Panie Pre­
zesie, moje najserdeczniejsze podziękowanie.

Bądź Pan łaskaw to nasze podziękowanie 
wyrazić swojej wielce szauuwnej rodzinie, ca­
łemu komi.etowi przygotowawczemu i wozyat 
kim tym kołom, któro wzięły udział w gościn- 
nern przyjęciu słoweńskiej delegacyi w Krako­
wie.

Z gorącem życ-sniem, by bliższe zetknięcie 
się obu bratnich narodów wydało obfito owoce 
ku pożytkowi i lepszej przyszłości polskiego 
i słoweńskiego ludu, przesyłam wyrazy wyso­
kiego szacnnku itd. Franciszek Suklje

marszałek kraj. Krainy.
Lubiana du. 8 maja 1911.
„Towarzystwo Przyjaciół Słowian południo­

wych". We środę dnia 17 maja o godz. 5 po­
południu, odbędzie się w hotelu Drezdeńskim 
(Rynek gł. linia A — B) ogólne zebranie „Tow. 
Przyjaciół Słowian południowych. - Porządek 
dzienny :

Sprawozdanie ze Zjazdu duia 30 kwietnia, 
Ukonstytuowanie się Zarządu, Sprawa lokalu i 
biur gospodarczego i prasowego, wnioski i po­
stanowienia.

Ze względu na wielką ilość członków Towa 
rzystwo z proszeń oddzielnych rozsyłać się nie 
będzie.

Odwołojąc się do poczucia obowiązku wszyst­
kich członków Towarzystwa, nie wątpimy, że 
na pierwsze to posiedzenie ogólno przybędzie 
każdy, kto pragnie urzeczywistnienia tych pię 
knych my&li polsko stowianBkich, jakich nie 
poszczęuzi nam zapewne sympatyczna, wspólna 
praca z naszymi poładni twymi pobratymcami.

Kutnitet, założycieli:
Stanisław Jasiński, Dr Feliks Konieczny, prof. 

Dr Maryan Zdziechowski, Dr Antoni Beanpró, 
prof. Dr M. Straszewski, Sylweryosz Chmur- 
kowski, Jan Matyasik, I)r Leopold Caro, Dr 
Kazimierz Lubeeki, Sebalda Milnnichowa, Wło­
dzimierz Tetmajer, Ludwik Stasiak, Tadeusz hr. 
Łubieński, Franciszek ks. Radziwiłł, A. H >ło- 
niewski, Dr Władysław Nieć, X. Dr Józef Ca­
puta, Jan Karol Maćkowski, Stanisław Serwin, 
Maryan Dąbrowski, Dr Adolf Chybiński.

Odpowiedź nuneyatury na telegram wiecu 
krakOW8kiegO. Odnośnie do uchwały Wiecu 
katol. mężczyzn, oubytego dnia 26 Intcgo b. r. 
w Krakowie, w której zaprotestowano przeciw 
napaściom żydowsko-masońskim na Kościół św , 
na papieża Piusa X. ze strony Nathana, burmi­
strza Rzymu dnia 30/9 1010 wygłoszonym, Pre- 
zydyam wiecu wysłało depeszę hołdowniczą do 
Ojca św. (Treść tej depeszy podał „Głos Naro­
du" z dnia 27 lutego br.).

Na tę depeszę Nancyatura Apostolsko w 
Wiedaiu imieniem i z polecenia Ojca św. prze­
słała na ręce Prezydyam Stowarzyszenia katol. 
mężczyzn w Krakowie podziękowanie następu­
jącej treści:

„Nad wszelki wyraz mi*ym był Ojcu św. 
hołd, zmierzający dc oddania należnej czci i 
synowskiego przywiązania do Niego, który prze­
słano przy epos buości protestu przeciw prze­
mowie, uwłaczającej religii katol. i papiestwu, 
wygłoszonej przez prezydenta Rzymu przy 
obchodzie pamiątkowym 20 września 1910 r.

Składając świetnemu Prezyoyum imieniem 
Najwyższego Dostojnika Kościoła jak n aj w y ż ­
s z e  p o d z i ę k o w a n i e  za nadesłanie telegra­
mu, zawiadamiam, że Jego Świątobliwość raczył 
łaskawie u d z i e l i ć  w B z y B t k i m  u c z e s t ­

n i k o m  t e g o  p r o t e s t u  o s o b n e  b ł o g o ­
s ł a w i e ń s t w o  a p o s t o l s k i e .
Nuncyatura Apostolska. Dan Wiedeń.
Francesco Rossi Stockalper m. p., upoważniony 

w spławach Stolicy św,
Z Uniwersytetu. Cesarz zamianował docenta 

prywatnego angielskiej filologii na uniwersyte­
cie w Krakowie Dra Romana D y b  o 3 k i e g o  
nadzwyczajnym profesorem.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posie­
dzenie sekcyi ekonomicznej, n» którem achwa- 
lono przedstawić Radzie miejskiej wniosek w 
sprawie przyczynienia się gminy do kosztów bu­
dowy mo3tu na Wiśle. Zatwierdzono ofertę na 
dostawę skrzynek żelaznych na popiół i śmiecie 
dla Zakładu czyszczenia miasta. Następnie n- 
chwalono przedłożyć Radzie miasta wnioski w 
sprawie odznaczeń dla slażby miejskiej za gor­
liwe spełnianie obowiązków służbowych podczas 
pożarów, powodzi i epidemii. Zatwierdzono linię 
rego lacyjną dla ulicy Bartosza Głowackiego w 
Dębnikach.

Nieporządki W mieście. P Nowotny jakoś nie 
umie robie radzić z obowiązkami, jakie na nim 
ciążą Wczoraj w południe ul. Kolejowa przed­
stawiała wprost, straszny widok. Zerwał się tro­
chę silniejszy wiatr, który wzbijał takio tamany 
kurzu, iż całe plant,y aż po teatr zasypane były 
miałkim białym piaskiem i pyłem. Widocznie 
czyszczenie i zamiatanie, a zwłaszcza dostate­
czne kropienie nlic sprawia Zarządowi czyszcze­
nia miasta zbyt wielkie trudności. Wczoraj z 
utęsknieniem oczekiwali mieszkańcy Krakowa 
des/czu, któryby spłukał trochę brudu z nlic.

Z teatru miejskiego. Dyrekcya teatru miała 
pierwotnie zamiar dać tylko jedno pr/edata 
wieuio „Pani Kasztelanowej" i „Okrężnego", 
whbec Jednak coraz liczniejszych próśb tych 
osób, które nie zuołały Już nr być biletów na 
3,>botę, dane będą jeszcze dwa przedstawienia 
tj. w niedzielę i w piątek. Dwa te dodatkowe 
przedstawienia dr.dzą sposobność znaczniejszej 
części wielbicieli talentu Wolskiej pożegnać 
Jubilatkę w jej wspaniałej kreacyi.

„Szkiana góra", piękna baśń Z. Sarnec­
kiego, ukaże się po raz ostatni w tym sezonie. 
We wtorek przyszłego tygodnia rozpoczynają 
się gościnne występy Kazimierza KamińBkiego. 
Na pierwszy występ wybrał znakomity artysta 
rolę Dra Jury w pełnej finezyl komedyi H. 
Bahra: „Koncert". Nazajutrz, w środę dnia
17 b. fp. odtworzy świetną swą kreacyę hr. 
Dahlberg Czarnoskalskiego w „Rozbitkach" Bli- 
zińskiego. W czwartek ujrzymy Kamińskiego 
jako „Wielkiego Fryderyka".

Katalog I Wystawy Niezależnych ilustrowa­
ny ukazał się w tych dniach. Książeczka nie 
wielka formatem, wydana jest bardzo ładnie. 
Zawiera ona 31 reprodukcyi wystawionych o 
brązów w bardzo starannem wykonaniu. Klisze 
do reprodukcyi dostarczył zakład p. Jabłoń­
skiego. Katalog ten stanowi milą pamiątkę dla 
zwiedzających, zawiera reproónkcye dzieł Mal­
czewskiego, Bąkowskiego, Dunikowskiego, Fa- 
bijańskiego, Hoffmana, Kamo,‘Kiego, Karpiń­
skiego, Kowalskiego, Krzeszą, Samlickiego, Oko­
nia, Raszki, Podgórskiego, Rzegocińskiego, Stroy- 
nowskiego, ™alagi7 Tetmajera, Unierzyskiego, 
Wodzinowskiego i innych.

Ek8p08ł0Wie a sądy. Otrzymujemy następu­
jące *pismo: „Odnośnie do notatki o rzeko 
mych sprawach sądowych przeciwko byłym po­
słom parlamentarnym, ogłoszonej w Nrze nie­
dzielnym „Głosu Naród upraszam jako jeden 
z wymienionych tamże o zamieszczenie na pod­
stawie § 19 up następującego sprostowania: 
Nieprawdą jest jakoby w którymkolwiek z kra 
kowskich sądów zalegała przeciwko mnie Jaka­
kolwiek sprawa od dłuższego czaBu i jakoby 
Bprawa miała być w każdym razie przed 13-ym 
czerwca ostatecznie załatwioną.

Natomiast prawdą Jest, że żadna zgoła Bpra­
wa ani cywilna, ani tembardziej karna, w ża­
dnym z krakowskich sądów przeciwko mnie nie

zalega, a zatem też w terminie do 13 czerwca 
nie potrzebuje być załatwioną.

Z należnym szacunkiem Stohandel.
Zwierzyniec Zakładu zoologicznego firmy A. 

Musiołek zoBtał przeniesiony z Parku Krakow­
skiego do Dębnic (ulica Kościuszki willa „Or- 
uis" tuż za mostem żelaznym na prawo). Nowe 
pomieszczenie zwierzyńca, jest dla zwierząt dość 
wygodne, a znaczna liczba okazów krajowych 
zwierząt- i ptaków zachęci publiczność, a prze- 
dewszystkiem młodzież szkolną do zwiedzenia 
tego Jedynego w naszym mieście zakładu.

W zwierzyńcu tym znajduje się między in­
nymi okazatni piękna laurn z Peru, wilk, lisy, 
jeleń szlachetny, rogacz, borsuk, świstaki, wie­
wiórki, orzeł skalny, sęp, jastrząb, kania, kilka 
bardzo zajmujących gatunaów małp, z których 
jedna karmi obecnie młode małpięta, nadto ró­
żne gatunki bażantów, rasowe ptactwo do­
mowe, biały paw, króliki uiebieskie, karki 
afrykańskie, krokodyl, nietoperz.

Socyaliści a religia. W listopadzie ub. r. 
odbyło Bię w Krakowie zgromadzeuie socyali 
styczue, zwołane z okazyi awantur socyalisty- 
czn/cL na uniwersytecie przeciw X. Zimmorma- 
nowi. N& zgromadzeniu tera towarzysz Dr Bo­
browski napadł na religię katolicką i księży 
w brutalny sposób

W Bzcrególności omawiał Dr Bobrowski 
życie i stosunki, panujące wśród kBięży kato­
lickich, podniósł szkodliwą instytucyę odpustów, 
które — jtk  w KalwuryL — ściągają w porze 
letniej w czasie najpilniejszych robót polnych 
do miejsc świętych, pielgrzymki, co wychodzi 
ładowi na szkodę, w końcu zaś komentował 
encyklikę papieża Leona XIII, podtytułem „Re­
rum Novarum“.

We czwartek stawał Dr Bobrowski przed 
trybunałem orzekającym, oskarżony o ODrazę 
religii

Po odczytaniu akta oskarżenia przystąpiono 
do przesłuchania Dro Bobrowskiego, który do 
winy się nie poczuwał.

Z kolei przesłuchano świadka komisarza 
Broszkiewicza, który zeznał, że ton przemówie­
nia Dra Bobrowskiego zrobił na nim wrażenie, 
iż lekceważy on duchowieństwo i stara się je 
wyBzydzić.

Świadek Antoni Rączka, komisa/z policyi 
w Krakowie zeznał, że na ogół przemówienia 
Dia Bobrowskiego były spokojne.

Po pi zasłuchaniu dalszych świadków w oso- 
bie Leona Misiołka, TadeuBza Bobrowskiego i 
Zygmnnta Żuławskiego, ogłosił radca Walter 
wyrok skazujący Dra Bobrowskiego na 14 dni 
zwykłego aresztu bez zamiany na grzywnę.

Może nareszcie kara ta ostrzeże towarzyszy, 
że nie wolno bezkarnie poniewierać idei, które 
dla niB są świętością.

Z sali sądowej. (Podpalenie). Przed trybu­
nałem przysięgłych rozegrała się dzisiaj rozprawa 
przeciw Mikołajowi Przeklasie i  Grabna, oskarżo­
nemu o to, że w nocy 31 marca 1911 r. pod­
palił z zemsty do swej macochy Anny Prze- 
klasowej dom Józefa Sachy w Suffczynie, gdzie 
Bię Przeklasowa senroniła, tak, że dom ten wraz 
z całym dobytkiem spłonął, a Józef Sacha le ­
dwie wraz z rodziną Bwą z życiem uszedł. — 
Oskarżony do winy się przyznaje i czaję żal z 
powodu popełnionego czynu.

Po przeprowadzeniu rozprawy, na podstawie 
werdyktu przysięgłych, którzy prosili frybunał 
a  Ugodns wymiar 8* Mano Mikołaj? Przo-
klasę na p i ę t n a ś c i e  l a t  c i ę ż k i e g o  w i ę ­
z i e n i a .

Rozprawie przewodniczył radca sądowy P o ­
p i e l ,  oskarżał prokurator Ujejski, bronił oskar­
żonego adwokat Dr Józef Dal lei.

Dowiadujemy się, że przysięgli w toku na­
rady postanowili zasięgnąć opinii przewodniczą­
cego w tym kiernnku, jak sformułować wer­
dykt, aby wyrok był najłagodniejszy.

Przewodniczący pouczył ich, że trybunał u- 
względni wszystkie okoliczności łagodzące i ma

prawo korzystania z nadzwyczajnych postano­
wień par. 337 pr. k. Po tem pouczeniu przy­
sięgli pytania zatwierdzili i ku najwyższemu 
swemu zdumieniu usłyszeli tak estry wyrok

Wycieczką do Tcnczynkr urządza O gnisko nauczy 
cielskie ju tro  dn ia  14 m aja  dla członkó?" i g o ś ii przez 
nich zaproszonych. Odjazd z K rakow a o godz. 1 42 
popol. do Krzeszowic, odjazd z pow rotem  z K rzeszo­
wic 9-11. Cena biletu  tam  i 7 p o w rjte m  III kl. 1-80 
k o r , U kl. 2 kor. — P unk i zborny n a  dw orca koie- 
jow ym  o godz. 1-15.

Wycieczką ao Niepołomic urząd « „S traż Polska" 
dni« 14 m aja. Przyjazd do siacyi Podłęza o goiiz. 3 30 
popoł. skąd  część wycieczki om nibusam i, a  część zaś 
pieszo wyruszy n a  boisko m iejscow ego „Sot oła". — 
Przy dźw iękach o rk iestry  rozpocznie się g rem ialne 
sypanie Kopca grunw adzkiego. 'W yjazd z K rakow a o 
godz. 3, pow rót o 10 wieczór. — Cena biletu kolej, 
od osoby tam  i z pow rotem  140  kor.

Wyclcckka „Elontoryl". W  niedzielę dn ia  14 maj* 
urządzą ,,E leu terya“ d la  członków  i gości wycieczki 
n a  P a n i e ń s k i e  S i r a ł y  przez B łonia i las Sikor- 
nika. w  p rogram ie w ycieczki: objaśnienie okolicy, 
krótk i odczyt abstyuecki 1 dek lam a-ya . P u n k t zborny 
kole tram w aju , naprzeciw  P ark u  Dr Jo rd a n a  o godz. 
3 popoł

StoWi „Gwiazda" zaprasza na  sw e doroczne N a 
bożeństw o dziękczynne ku czc? N ajśw  M aryi Panny, 
k tó re  odbędzie się w niedzielę dnia 14 m aja  o godz. 
10 w kościele św. M arka.

Zginął Indeks nnlworsyłocki p. Feliksow i M ikul 
skiem u, słuchaczow i II r. p raw a, w ystaw iony w ubie 
głym  roku  w W iedniu. Indeks zostaw iono wczoraj 
w sali 62 po w ykładzie p ro f H einricha. Indeks złożyć 
należy w D ziekanacie wydziału praw niczegu.

Przypadek, cz j zbrcdnla? Sekcya zwło* ko le jarza  
Ju lian a  O rła znalezionych 11 hm. w W iśle kolo Pła- 
szuw a nie dał« skutkiem  znacznego już rozkładu po­
żądanych rezultatów . N a ciele zm arłego nie znalezio­
no żaduych znaczniejszych obrażeń, k tó re  by w ska­
zywały n a  m orderstw o, a le  nad to  nie zdołano wyka 
zać właściwej przyczyny śm ierci.

Nie w ykluczone jes t przypuszczeni?, że Orzeł po ­
pełn ił sam obójstw o. Od pew nego czasu bowiem był on 
chory na  pow ażną cLorcbę, znajom i je g o  zeznali, że 
w o sia  nich czasach był Orzeł bardzo przygnębiony. 
Śledztwo w toku .

Aroszłowi.1 lo włamywczy. W czoraj aresztow ano 
k ilku  młodzieńców, k tórzy  od dłuższego czasu g ra ­
sow ali po K rakow ie, w łam ując się do m ieszkań i 
sklepów  przy pomocy w ytrychów . A resztow ani zo­
s ta li: ao letn i Ja n  P ałka , szklarz z W arszaw y, 16 le ­
tn i F ranciszek Żelazko i 20-letnl W ilhelm Tuchowsiu. 
Wszyscy trzej dokonali między innym i p rzed  n ieda­
wnym czasem  w łam ania do sklepu m asarsk iego  na 
ul. C zarnow iejskiej. P r-y  aresztow anych znaleziono 
różne narzędzia do w łam ań i wytrychy.

Pogoda. 12 Dnia -go maja termometr 
doszedł ud +  9 8 do +  23 8 G,, barometr po­
południa wahał się.

Dnia 13 go maja o godzinie 7-raej rano 
stan barometru 741*1 mm., termometru — 13 4 
C., wiatr: zachodnh^porudoiowo-zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Otwarcie granicy. Jak się dowiadujemy — 

dnia 9 maja zebrała się na granicy aus.ryacko 
rosyjskiej niedaleko Krakowa — w wysokości 
Krzeszowic — międzynarodowa komisya, zło­
żona z austryackich i rosyjskich delegatów skar­
bu państwa i wojskowości oraz reprezentanci 
interesowanych, gmin i obszarów dworskich 
z Galicyi i Królestwa Polskiego. Cel9m zebra­
nia się kom:syi tej było o t w a r c i e  nowego 
punktu przejazdowego przez granicę między 
Szycami a Niesułowicami.

Otwarcie nowego punktu komunikacyjnego 
nos dla Krakowa wielkie znaczenie, gdyż przy­
czynić się może do lepszego Łaprowłautowania 
miasta produktami rolniczymi i nabiałem.

Oucńody A-fj^ łła ja -łW fFew p^yi
Murowanej (powiat Bochnia) pi-.zą ń»m: Z ini­
cjatywy tutejszego burmistrza p. Dra Adama 
Schmidta obchodzono uroczyście rocznicę 3-go 
Maja. Hejnały z wieży kościelnej dały znać o 
uroczystości. Rano udprawlcno w kościele para­
fialnym nabożeństwo dziękczynne, a dopiero 
wieczór przy rzęsiście oświetlonych oknach, oraz 
przy płonących pochodniach, uformował się po­
chód, na czele którego szła dziatwa szkolna, 
orkiestra miejska, korporacje cechów, staż po­
żarna, mieszczaństwo 1 lud okoliczny

W pięćdziesiątą rocznicę.
Rozczarowanie. —  Wyoory do Sejmu.

R ozczarow anie — pow tarzam y — było 
w ielkie. Z uznaniem  przyjęto  jedynie zadość 
uczynienie m em oryałow i dęputacyi w punkcie 
jedności k ra ju  i Sejm u. Poza tem  jed n ak  za­
wiodły zupełnie nadzieje, pokładane ta k  nie­
daw no w Schm erlingu. Zachw ycał się jeszcze 
Jedynie k o responden t w iedeński „Czasu". 
D aw ał do zrozum ienia, że cesarz w sk u tek  „rad 
w stecznych" gotów  się był cofnąć, ale Schm er 
ling  u ra tov  ał sw ą pow agą konstytucyę... je ­
m u zawdzięczać należy d z ie ło .. póki on stoi, 
to  w ykonan ie ustaw  odpowie przepisom  po­
tw ierdzonym  i ogłoszonym  „prŁez m onarchę". 
T rzeba go więc popierać, trzeb a  m u dać „pod 
pory". Ale oprócz k o responden ta  „Czasu", 
n ik t  się nie rozczulał, nawet... „Czas". W pra­
wdzie Galicyi, ( tak  Jak każdem u krąjuw i) 
przyznano Sejm z w ładzą ustaw odaw czą i 
pew nym  sam orządem , ale ta  w ładza i ten  sa ­
m orząd, zam ykały się w niesłychanie w ła­
snych granicach. W pierw szej cLwili nie u- 
m ianu sobie naw et zdać spraw y z tego, czein 
w łaściw ie będzie Sejm krajow y. — , „Jedne 
p arag ra fy  sa  elastyczne — pisał „Czas" pod 
pierw szem  w rażeniem  — drug ie  poz walają 
się dom yślać centralistycznych  dążności na 
rzecz Rady p iństw a".

Dom ysł był słuszny. Schm erling sk o n ­
cen trow ał całą w ładzę w Radzie państw a, 
zostaw iając kra jow i cień autonom ii. „K onsty 
tucya ludow a — w yraził się L eszek B orkow - 
aki — pozostaw iała k ra jo m  praw o la tan ia  
dziur w m ostach i zaopatryw ania  chorych po 
szpitalach". N aw et Niemcy nie byli z niej za 
dowoieni. „P resse* narzekała , że niem a w niej 
nic o wolności d ruku , n ietykalności osobistej, 
to lerancy i relig ijnej, a „V aterland“ zapewniał, 
że dyplom  październikow y Gołucbow skiego

był lepszy, a zresztą , wszyscy czują, że k o n ­
sty tucya tak a , jak  ją  ogłoszono, „byłaby r& 
tunk iem  A ustryi, gdyby przyszła przed ro­
kiem ".

Była to  w praw dzie k o n sty tu cy a  wolno- 
myślna, dem okratyczna, zabezpieczająca p ra­
w a jednostkom , ale nie uznająca praw  naro­
dowości. „Człowiek — mówi S tan isław  T a r­
now ski — m ógł żyć pod tem  praw em , Jako 
tako, ale Polakow i, Czechowi, W ęgrow i było 
pod niem duszno i ciasno... Tylko Niemcowi 
w olno było zostać sam ym  so b ą ...  — Na 
nic się nie zda dać wolność pojedynczym  o- 
byw atelom , jeżeli się Jej odm aw ia narodow ym  
uczuciom i prawom ... W państw ach różno ple­
m iennych pro w id i to  do nieufności, niechęci, 
sporu, do w szystk iego, co p ań stw a i rządy 
osłabia".

Co w iększa, Schm erling ta k  dowcipnie u* 
łożył ordynacye wyborcze, że w parlam encie 
m ógł być pewibn większości. Z atrzym ał sy­
stem  kuryalny , przem ieniw szy ty lko  nazw ę 
„reprezentacyi stanów " na re p rez en tac ję  in­
teresów . (Liberali niemibccy ju i  się nie s k a r­
żyli na „feudalizm "). Rozdział m andatów  m ię­
dzy k ra je  był w p ro st skandaliczny. Dla in te  
ligencyi, m ieszczan i uśw iadom ionej desnokra- 
cyi dano Jak wiemy, zaledw ie 20 m andatów , 
dla handlu i przem ysłu  3, a dla szlachty  44. 
To jed n a  rażąca niespraw iedliw ość, a d ruga 
jeszcze w iększa, to  ofiarow anie większości 
m andatów  zupełnie ciem nem u w ów czas lu ­
dowi.

Cel był w yraźny. Schm erling  m iał prze­
konanie, że ciem ny lud polski, k tó ry  ta k  
niedaw no zbroczył ręce w b ra tobó jstw ie  i nie 
posiadał żadnego uśw iadom ienia n arodow e­
go, dostarczy posłów ślepo oddanych rządo­
wi. O lud ru siń sk i Schm erling jeszcze w ię­
cej był spokojny, lud ten  bowiem  zostaw ał 
pod w pływem  duchow ieństw a św ię to ju rsk ie- 
go, k tó re  rząd szczuł na Polaków , trzy m a­
jąc  się austryack iej zasady : dimde et impera\ 
lud ten  z re sz tą  jeszcze ciem niejszy od pol­
skiego, a rów nież „cesarsk i" , m arzył ty lko  
o „lisach i pasow yskacb" i w ierzył dzięki

siejącym  nienaw iść ag ita to rom , że panow ie 
czekają ty lko  dogodnej chwili, aby p rzyw ró­
cić czasy pańszczyźniane. „N iebezpieczeń­
stw o grożące ze s tro n y  m iast usunął Schm er­
ling. przez w cielenie m 'a s t m niejszych do 
k u ry i „ reszty  gmin* a m iał też  nadzieję, że 
i z niew ielkiej liczby m andatów  przeznaczo­
nych dla m iast w iększych, k ilk a  przynaj­
mniej w e w schodniej Galicyi dostan ie się 
„praw om yslnym "; polegał tu  na wyborcach 
żydach i R usinach i na  „zdolności" swoich 
urzędników . To zapew nienie sobie w iększo­
ści rządow ej w Sejmie, miało w następstw ie 
na celu uzyskanie te jże w iększości w Radzie 
państw a, Sejm  bowiem w ybierał do niej z 
g rona  sw ego delegacyę. Na w szelki w ypa­
dek  w ybór delegacyi zastrzeżony został o- 
kręgom  „krajow ym " ( t j , iż każda k u ry a  po­
selska  osobnych delegatów  wybierała), aby 
w najgorszym  razie  „praw om yślni" s ta n o ­
wili znaczną część delegacyj.

U staw a w yborcza — pisał T arnow ski — 
(„Przegląd  P olsk i") — w prow adzała do Sej 
mu żywioły nieoświecone... w yzyskując zrę 
cznie niedow ierzanie pozostałe po ro k u  1846 
i rozdział m iędzy w arstw am i ludności... w 
końcu  rachow ała i na  to, że wybory kuryal- 
ne dadzą w s tę )  do Sejm u całej falandze 
św ięto ju rsk lch  zawiści. A że Sejm w ybierał 
delegatów  do parlam entu , więc Schm erling 
liczył słusznie na korzyści, Jak ie  z tych 
ku rya lnych  w yborów  będzie m ógł osiągnąć 
dia swych centralistycznych  dążności. T a r­
now ski w spom ina Jeszcze, że nadeszły „p o ­
ufne in stru k ey e  do organów  rządow ych i 
„ag ltaeya przedw yborcza tych organów  uzu 
pełniła w praktyce, co w zasadzie zam ierzy­
ła  sobie now a ustaw a" (k ilka  dowodów, s tw ie r­
dzających tę  opinię dam j poniżej).

I W ęgrzy nie byli zadow oleni z konsty- 
tucyi schm erlingow 'skiej Mówili, że „dyplom 
październikow y był różdżką oliw ną podaną 
W ęgrom , a  p a ten t lutow y, pierw szym , skie 
row anym  przeciw  nim strza łem  arm atn im ". 
To też usunęli się od udziułu w parlam encie, 
zw ołanym  na dzień 1 m aja, w k tó ry m  byli

nieobecni rów nież Siedm iogrodzianie, C hor­
waci, W enecyanie, a  ar części Tyrolczycy i 
D alm atyńcy. Sejm czeski i galicyjski, w y­
stały w praw dzie sw ych delegatów , ale po­
czyniły ściśle określone zastrzeżenia.

Ale nie uprzedzajm y w ypadków .
W ybory do Sejm u odbyw ały się w  p ierw ­

szych dniach k w ie tn ia  1 861 r.
Z k u ry i w ielkich posiadaczy grun tow ych  

przeszli kandydaci narodow ego k o m ite tu  cen­
tralnego . Szlachta nie sk o rzy sta ła  z m ożności 
w ybierania ty lko  swoich, lecz oddaw ała w 
uzęści m andaty  przedstaw icielom  inteligencyi. 
W ybrano w tej k u ry i m iędzy innym i; Dietla, 
Zyblikiew icza i Sm olkę, k tó rem u  powierzono 
rów nież jeden  z m andatów  lw ow skich. Książe 
Leon Sapieha był w ybrany  aż w sześciu o- 
k ręgach  (zatrzym ał m an d at k rak o w sk i) — 
m iała to  być w skazów ka dla W iednia, że k ja j 
p ragnie w nim widzieć m arsza łk a  sejm ow ego.

Rów nież gładko poszły w ybory  w m ia- 
staok. Nadzieje Schm erlfnga n a  k ilku  posłów 
rządow ych z tej k u ry i nie ziściły się. K om i­
te ty  m iejskie postaw iły  za zasadę w ybierać 
ludzi nejlepszych i najzdolniejszych bez w zg lę­
du na stronn ictw a. W K rakow ie na zg rom a­
dzeniu przedw yborczem , Dietl w śród o k la ­
sków  w yraźnie oświadczył, że n i e m a u 
n a s  w a l k i  s t r o n n i c t w ,  bo w szystk ie 
kó łk a  i w szyscy kandydaci m ają jed en  cel, 
a tym  Jest n a r o d o w a  a u t o n o m i a  k r a ­
j u .  Uznano też  ta k  w K rakow ie I w e Lwo­
wie, że w m iastach tych  należy dać po Je­
dnym  m andacie żj doyri — usłuchano hasła 
z W arszawy, gdzie ów czesne w ypadki zbli­
żyły na  pozór żydów  do Polaków , a prócz 
tego  chciano dać w yraz dobrej woli wzgl^ 
dem tej g a rs tk i żydów, co przyznaw ała się 
do uczuć obyw atelskich, pomimo, że rząd u- 
żyw ał (i to  nie bez pow odzenia) wszelkich 
środków , aby ludność żydow ską skłonić do 
separatyzm u. K raków  w ybrał A. Z. H elch, 
Leona S k o ru p k ę  i Sam elsuna, człow ieka w y­
próbow anego p a tryo tyzm u  ; ze Lwow a w y ­
szli: Sm olka, F lo ryan  Z iem iatkow ski, Leszek 
B orkow ski i żyd Dubs, fab ry k an t lik ierów ,

k tó ry  n iezbyt odpowiedział położonem u w 
nim  zaufaniu.

O harak terystycznem  je s t, iż zachw iana 
w sw ych posadach b iu rok racya n iem iecku- 
czeska zw oływ ała zgrom adzenia urzędników , 
n» k tó ry ch  dowodziła, że jej rów nież należą 
się m andaty . Na zebraniu  w  kasynie niem ie- 
ckiem  w K rakow ie uznano, że K raków  za­
m ieszkują trzy  narodow ości: Polacy, żydzi i 
Niemcy, a więc jednym  posłem  k rakow sk im  
powinien być Polak, drugim  żyd, trzęcim  
Niemiec. Podobne zebran ie urzędników  od­
było się w tea trze  S k arb k a  we Lwowie, — 
gdzie znów  postaw iono kandydatów  czterech 
narodow ości: ks. Leona Sapiehę, adw okata  
R aczyńskiego, sup erin ten d en ta  H aezego i Ma­
je ra  Mflnza. Sw ięto jurcy  wydali odezwę do 
żydów za tym i kandydatam i po niem iecku i 
hebrajsku . Sapieha, m ając m arkę  niezasłu­
żoną kan d y d a ta  rządow ego, przepadł (w y­
brano go, ja k  wiemy, gdzieindziej), a upadek 
jego  p rzy ję to  oklaskam i.

Jeżeli w ybory z m iast w iększych nie od­
powiedziały życzeniom  rządu, to  za to  p ra­
wie zupełnie odpowiedziały mu w yboiy  z 
gm in w iejskich i m iast m niejszych. W z a ­
chodnie] Galicyi w ybrano pięciu obyw ateli, 
dwóch księży i re sz tę  w łościan — w sch o ­
dnia część k ra ju  dostarczy ła R usinów  w ło­
ścian, księży  i paru  urzędników .

Na ten  w ynik  ko rzy stn y  dla rządu zło­
żyły się liczne przyczyny. GJówną było z u ­
pełne odsunięcie obyw atela od wpływów na 
wybory przoz pow ierzenie czynności w ybor­
czych u rzędn ikom  państw ow ym .

P ustępow ali oni podług tajnych  in s tru k - 
cyj, nie k ładąc tam y sw ym  o ry g ija ln y m  po­
m ysłom . M iejscowe w ładze zbierały w iado­
mości o kandyda tach  i udzielały swej opinii 
władzom  wyższym , od k tó ry ch  otrzym yw ały 
w skazów ki. Nadużyć, gw ałtów  było co nie­
m iara. K om isarze rządow i sprow adzali w y­
borców  do siebie przed w yboram i i nam a­
wiali ich, aby głosow ali na u rzędn ika lub 
w łościanina, bywały naw et w ypadki, że wy­
borców , k tó rzy  usuw ali się od wyboru, nie

IJózef Angrabajtis [ W KRAKOWIE
ULICA ŚW. TOMASZA L. 20.

Posiadam  bardzo wielki wybór obrazków mniejszych i większych do 
pierwszej Komunii św. Medalików w  miejsce szka,pierzy w kil <u 
wielkościach, aluminiowych i srebrnych po cenach bardzo przystępnych.

iznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, poucz ochy, krawaty, 
• halki, bluzki dflmskie, o r a z  kompletne wyprawy ślubne -

poleca po nader 
-niskich cenach-

Franciszek Martir
Rynek siewny Ni. 6. nura kamienica)
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Serce się radowało na widok rozentuzyazino- 
wannj młodzieży, śpiewającej z orkiestrą „Jt-ozc^e 
Polska nie zginęła". Następnie zatrzymał się 
pocnód przed gujtownie ndekorowanym urzędem 
gminnym. — To wystąpił na mównicę burmistrz 
p. Dr Adani Schmidt i w przeszło pótgudżinnem 
przemów., nio, z którego biła gorąca miłość 
Ojczyzny, amiłowanie idei, wzywał wszystkich 
do intensywnej pracy i wytrwałości dla lepszej 
doli naszej. Wreszcie młodzież szkolna odśpie­
wała szereg pieśni patryotycznych, przeplata 
nych pro.iukcyami muzycznemi.

Zaznaczyć także należy, że tak kierownik 
tutejszej szkoły p. A. Młynarski, jak i sekretarz 
tutejszego urzędu gminnego p. Wojciech Kuc 
dopomogli inicyatorowi do urządzenia tej uro­
czystości.

Złote W68ele. Dnia 29 b. m. obchodzić bę­
dzie zasłużony, osiwiały w służbie parlamentar­
nej, poseł na sejm pruski i parlament niemiecki, 
p. Leon C z a r l i ń s k i  z małżonką swoją p, 
Bronisławą z Mazowieckich złote gody weselne. 
Uroczystość kościelna odbędzie się o godzinie 
11 z rana w kościele św Jakóba w Toruniu — 
a następnie obchód rodzinny w sali hotelu „Mu 
zeum“.

Proces 0 obrazę. W Toruniu przed Izbą 
karną toczył się proces przeciwko redaktorowi 
„Gazety Toruńskiej" panu Józefowi Goździewi 
czowi o rzekomą obrazę ogrodnika pana Tem­
plin z Łysomic. Sprawa złączona była ściśle z 
założeniem Związku Towarzystw ogrodniczych 
n i Rzeszę niemiecką z siedzibą w Toruniu. P. 
Templin wystąpił w „Deutsche GSktuerzeitong" 
przeciwko organizacyi polskiej, a „Gazeta To­
ruńska" streściwszy artyknł, dodłOa, że nie po 
wstydziłby go się żaden hakatysta. Tern uczuł 
się dotknięty p. Templin, a prokurator wyto­
czył skargę. P. Goździewicz oświadczył, żo nie 
miał zamiaru obrażenia p. Templii a i dla tego 
nie pocznwa się do winy. Przewodniczący sądu 
pan Grasemunn zwrócił oskarżonemu uwagę, że 
użył wobec p. Tompliua wyrazu hakatysta i za­
pytuje, co przez wyraz ten rozumie. Pan Goź 
dziewicz odpowiedział, że hakatystą nazywa 
członka Towarzystwa, którego wyraźnym celem 
jest podburzanie do nienawiści rasowej. Prze­
wodniczący podniesionym głosem oświadczył, że 
członkowie „Ostmarkenyereinu" mają co naj­
mniej takie jame prawa jak Polacy. Pan Goź 
dziewicz zwracał nwagę, że świeżo pan mini­
ster rolnictwa potępił robutę hakatystów. Na to 
przewodniczący: „Co mówi minister, nic nas to 
nie ODchodzi (!!)“.

Sąd po długiej naradzie skazał p. Goździe- 
wicza na 300 marek grzywny lub 30 dni wię­
zienia, oraz na koszty procesn. Prokurator żą ­
dał 200 marek lub za każde 15 marek 1 dnia 
więzienia.

W uzasadnieniu wyroku powiedziano, że 
słowo hakatysta jest obrazą.

Zyd*ws*y hakałyśoi. Z aż^dzone „G w arectw o j a ­
wornicki?'* rozsyła swoim k lien tom  po Galicyi n ie­
m ieckie k a r tk i handlow e, n a  k tórych w idnieje pie­
częć-

„D irektion  der Jaw orzno ’er S teinkohlen-G ew erk- 
Schaft".

L eisrr H am burger, po trzebu jący  handlow ać winem 
rozsyła rów nież niem ieckie k a r tk i z w ybitą n a  nieb 
f i rm ą :

Leiser H am burger, W eing rosshand luug  N adw órna 
(Galii).

Obie te  ga lic jjsk ie(l) firmy oddajem y pod sąd k a ­
tolickim  odbiorcom.

Stan zdrowia Ojca ŚW. nie daje wcale po­
wodów do niepokoju. Angielska „Daily News" 
rozszerzyła alarmujące pogłoski o stanie zdro­
wia Papieża, który, wedle doniesień tego dzien­
nika, ma cierpieć na silną podagrę i szybko 
się rozwijającą arterio sclerozę. Podobnego ro­
dzaju wiadomości pnszczano jn i nieraz w świat, 
zupełnie bezpodstawnie. Ojciec św , liczący 76 
lat życia nie szannje się wprawdzie, będąc na 
der ruchliwego i żywego nad wiek usposobie­
nia, lecz od czasn zamieszkania w Watykanie 
doznaje znacznie mniejszych ataków podagry

chcąc głosow ać na popieranego przez rząd  
k an d y d a ta , —  sprow adzano  do głosow ania 
przez pachułków . Używano prośby  i groźby; 
w p ły w a n o  na lis ty  w yborców  osoby k ry m i­
nalnie k aran e , lub nie [posiadające całkiem  
praw  w yborczych. Z Jarzały  się ta k  rażące 
fak ta , że na 110 wyborców , ty lko  czterech 
było legalnie w ybranych , że zostaw ali p o sła ­
mi... niew yborcy. Fałszow ano p ro to k o ły  w y­
borcze, co było tem  łatw iej uczynić, że u- 
rzędnlcy spisyw ali je  po niem iecku, a więc 
wyborcy nie m ogli ich schw ytać na fa łsze r 
stw ie. N aw iasem  mówiąc, przy w yborach z 
w iększych posiadłości, to  je s t w śród  w y b o r­
ców, znających języ k  niem iecki, p ro toko ły  
sporządzano... w języ k u  polskim .

T ak  się bronił rząd  cen tra ln y  w raz z 
b iu ro k racy ą  przed  nadaniem  k o n sty tu cy i w 
w łaściw ym  zak resie  i przed rozszerzeniem  
autonom ii krajow ej.

W« wschodniej Galicyi ułatw iały  jeszcze 
„pracę" urzędnikom  niezdrow e agitacye i j 
nadużycia ze strony  księży  rusk ich , św ięto- 
jurców . W wielu m iejscow ościach, a naw et 
we Lw owie przem ieniono cerkw ie na budyn­
ki ag itacyjne, am bony zaś na try b u n y  poli­
tyczne. Siano z nich nienaw iść narodow o­
ściową. głoszono rzekom e rozkazy  m etropo 
lity , na k tó ry ch  kandydatów  należy głoso 
wać — w ciągano n aw et do agitacyi osobę 
m onarchy, k tó ry , jak o b y  m iał m etropolicie 
n a  dw ugodzinnej audyencyi udzielić odpo­
w iednich w ekazów ek.

W obec tak ieb  nici sym patyj, w iążącycb 
biuroK racyę ze św ięto jurcam i, nic dziwnego, 
że z o k ręg u  w yborczego Bełz, Uhnów i So­
k a l m ógł być w ybranym  Joachim  Chom iński, 
jeden  z tych agen tów  B reindla, k tó ry  w r. 
1846 prow adził lud na dw ory, w nagrodę 
czego został dy rek to rem  policyi we Lwo­
wie.

K. Bartoszewicz.

i ma nader odrowy organizm. Sędziwy wiek 
mnsi powodować pewne zmiany w organizmie. 
Funkcye serca jednak, wedle orzeczeń lekarzy, 
mają być c Piusa X. zadowalniające, a opu­
chnięcie nóg bardzo nieznaczne. Ojciec św. od 
prawi! w dniu 11 b. m rano w prywatnej swej 
kaplicy Mszę ś v., na któraj, oprócz wielu kar­
dynałów 1 biskupów, obecni byli i synowie au- 
stryackiego posła ks. Schónborga. Po mszy św. 
udzielił Ojciec sw. ogólnych posłuchań, które 
przeciągnęły się do godziny 1-ej.

Gustaw Mahler przewieziony został z Paryża 
do Wiednia po naradzie odbytej przez prof 
Chwostka z prof. Chantemesse. Stan zdrowia 
chorego muzyka jesr nader groźny, lecz lekarze 
nie mogli oprzeć się jego iyczenio i zgodzili się 
na przewiezienie go do Wiednia, co podniosło 
wielce na ducha chorego. Profesor Chwostek 
zgodził się zapełnie na sposób koracyi, prowa­
dzonej przez Dra CL&otemesse i dyagnozę tegoż.

Ukochana 6bethovena.. W bieżącym roku 
przypada 50-ta rocznica śmierci „nieśmier­
telnej ukochanej" Beethovena, Teresy Bmnsirik. 
Andrzej Hezesy odnalazł w archiwum rćdżiny 
Gerando Teleki, spadkooierców Brunsvików, li­
sty i pamiętnik Teresy, wyświetlające wiele 
nieznanych szczegółów, dotyczących otoczenia, 
w jakiem obracał się znakomity kompozytor 
przez znaczną część swego życia. Antoni II. 
Brnnsvik misł trzy córki: Teresę, Józefmę i 
Karolinę. Z nich dwie obchodziły bliżej Baetho- 
vena, a w ich otoczemn poznał również i Gin- 
lieitę Guicciardi. i  .dna z tych panien nie za­
znała szczęścia w życiu. Józefina wyszła po raz 
pierwbzy za mąż za hr Józef-t Deyma, który 
po zabiciu przeciwnika w pojedynku, przomio- 
szkiwai potajemnie w Wiedniu pod nazwiskiem 
Mullera. W domu swym, który nazwa! „domem 
sztok", zebrał on rzadki zbiór, reprodnkcyi wo­
skowych starożytnych posągów, zaopatrzonych 
w przyprawne włosy i pomalowanych na kolor 
cielisty. W owem panopticom znajdowała się 
Venus medyeejska, przybrana w jedwabie i Vo- 
nns Kallipygos, umieszczona pomiędzy lustrami 
w ten sposób, że za kaidam spojrzeniem wi­
działo się trzy Gracye. Zazdrosny małżonek 
spowodował niejedną gorzką chwilę pani Mili 
ler Deymowej. Równie nieszczęśliwą była ona i 
za drugim mężem, awanturnikiem bar Schackei- 
bergiem, którego poznała w Szwajearyl. Gin 
(etta Guicciardi wyszła za hr. Gallenberga, 
który stracił raly jej majątek. Aby zarobić na 
życie, próbowała występować w operze, a hra- 
bia-małżonek przepisywał nnty. Co do Teresy 
to ta nie wyszła zamąż. Po zawodach w mi­
łości i bolesnych przejściach, (kochała się w 
kina innym, nie w Beethovenie), oddała się 
„nieśmiertelna ukochana" dobroczynności pro­
wadziła w Peszcie jedną z najpier.rszych w Eu 
ropie ochronek dla małych dzieci, którą nazwała 
„Ogrodem Aniołów".

Legat greckiego patryoty Zmarły w Lon­
dynie Grek, Marino Corialegno, zap'sił państwu 
greckiemu 14 milionów franków Nipduwno tenże 
sam Corialegno ofiarował rządowi greckiemu 
300.000 franków na urządzenie Pinakotheki. 
Zwłoki Corialegno przewiezione zostaną na wyspę 
Cefalonię i pochowane będą w jego miejscu ro 
dzinnem.

Śmiertelny pojedynek odbyt się, jak donoszą 
z Berlina, na Jungfernheide pomiędzy poruczni­
kiem ułanów Richthofenem, synem zmarłego os 
kretarzs- staną w ninisteryam— spraw -zafFsm* 
cznych, a zmarłym sportem? nem Gc.ffronem. 
Gaffrou otrzymał ; Dstrzał w piersi i zmarł po 
opływie paru godzin. Powodem pojedynka były 
długoletnie nieporozumienia, które doprowadziły 
do czynnych zniewag w pewnym lokaln publi­
cznym w Berlinie.

Profanacya grobów Z Madrytu donoszą, iż 
w Carabanchel wykryto wstrętne nadużycia, ja­
kich się dopuszczał grabarz wr iz ze swoją żoną. 
Oboje ci bezecni małżonkowie wyrzacili z tru­
mien przeszło 4000 zwłok, aby sprzedać trumuy. 
Na cmentarzu zni lez!ono tylko trzy trumny, 
gdyż złoczyńcy pozostawiali nieboszczyków za- 
ledwio przez trzy dni po pogrzebie w trumnach, 
po upływie tego czasu zabierali trnmny na 
sprzedaż, trupa zaś wrzucali do dołu. Podobno 
zwłoki wielu nieboszczyków znikły bez śladu

Gość hotelowy w damskiem przebraniu
Przed para dniami przybył w Peszcie do p )wnej 
pani młodzieniec, który wynajął od niej pokój 
i zameldował się Jako Wikior Regmer. Po krót­
kiej chwili jednak ów młodzieniec przebrany 
w suknie kobiece opuścił świeżo wynajęty po­
kój i polecił oznajmić pylającema się o niego, 
iż adał się do Hotel R yai, gdzie rzeczywiście 
zamówiony był telefonicznie numer dla jakiojś 
pani. Regnier objął w posiadanie ów nomer, 
ale, że całe zachowanie jego „jako kobiety" 
wydało się kelnerowi podejrzanem, więc zawia­
domiono policyę. Dwaj detektywi, przybyli do 
hotelu, skonstatowali, iż rzekoma dama jest w 
rzeczywistości młodzieńcem, zaopatrzonym w 
dwa nabite rewolwery i dowody legitymacyjne 
na imię Wiktora Divine i Eugeniusza Totha. 
Indagowany młodzieniec zeznawał, iż przybył 
na umówione „rendez-Vous‘‘ z pewną zamężną 
damą i przywdział dla zmylenia śladów szaty 
niewieście, zeznania jego okazały się wszakże 
fałszywemi, gdyż policya s'wierdziła t żs-imość 
aresztowanego młodzieńca -z osobą syna pewne­
go nauczyciela języków. Młodzieniec orządził 
sobie poprosti figlą, pragnąc zabawić się uda­
waniem kobiety, wplątał się jednak w koiizye 
z policyą, pociągającą go do odpowiedzialności 
ca fałszywe zeznania

lationis demonstrationem comparata, nec non 
de officiis hominis inde fluentibus", „Uczucia 
Indzkości względem Chrystusa", „Dowód bóstwa 
Chrystusowego i prawdziwości Kościoła katoli­
ckiego", „O źródłach niewiary", „Religia wobec 
pragnień szczęścia" i t. d.

Korespondencja Redakcyi i Admlnistr.
P. Kasper Knapczyk— T a r n a w a  Do l n a .  

Zakłady wychowawcze, o jakie pan zapytuje, 
są: w Krakowie zakład im. XX. Lubomirskich 
na ul. Rakowickie], oraz Zakład brata Alberta 
na ni Krakowskiej. Poza Krakowem podobny 
zakład jest w Miejscu Piastowem.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
N iedziela popoł. „Szklana g ó ra11.
N iedziela wiecz. „Pani K asztelanow a11, „O krężne11.

Nekrologia. X. Dr Jan Ż u k o w s k i ,  zwy­
czajny profesor dogmatyki specyalnej lwowskie­
go uniwersytetu, zmarł onegdaj we Lwowie.

X Żukow“ki ukończył studya gimnazyalne w 
Czerniowcach, następnie stndycwał teologię we 
Lwowie i Insbrukn, gdzie też się doktoryzował. 
W r. 1897 został adjunktem wydziału teolo­
gicznego, a 1899 docentem teologii ogólnej i 
filozofii chrześcijańskiej. W tym samym roku 
zostaje mianowany profesorem nadzwyczajnym, 
a w r. 1904 zwyczajnym.

W r. 1909 powołanym został na katedrę 
dogmatyki specyalnej. Najważniejszemi pracami 
X. Żukowskiego są: „De certitudine, per reve-

DRUGI SKOROWIDZ
PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY 
LIGI POMOCY PRZEMYSŁOWEJ
znaduje się w opracowaniu i wyjdzie 

z końcem rok o.
Kio i  kupoćw I przsmysWwoów sam  nls destar-
ozy L:dze Pomocy przesłow ej we Lwowie Pań­
ska  11, Inb upełnom ocnionym  Tow. Pomocy 
przem ysłow ej i a jen tom  skorowidzowym  tw eg*  
adresu i szczegółów  produkcyi lub handlu  — 
r. razl s ię  na zupebie pomlnląoie lub b łędne za­

m ieszczenie w Skorow idzu,

Kronika literacko-artystyczna.
Wydawnictwa Macierzy Polskiej. Jako nu

mer 60 Biblioteki wydała Micierz książkę p. t 
„Z życia zwierząt". Autorem jej jest znany po 
pularyzator, Józ-f C i e m b r o n i e w i c z .  Książ­
ka rozszerza horyzont nawet wykształconego 
czytelnika, a przykuwa uwagę interesującą me­
todą opowiadania. Tekst liczy 124 stron i za­
wiera 28 ilustracyi. Cena 70 hal.

Krakowski miesięcznik artystyczny za maj 
1911 zawiera artykuł o stanowisku ,pztuki w 
Krakowie wobec innych dzielnic p. t. „Czemu 
nie lwowski lub warszawski?" Następnie spra 
wozdania z wystaw, rozbiory kwestyi dotyczą­
cych przyszłych pomników Tadeusza Kościuszki 
i Franciszka Smolki, o szpeceniu Krakowa, o 
zdobnictwie roślinnom, o Ogrojca Wita Stwosza, 
wresz'-io polemiki i nekrologi.

Dział ekonomiczny.
Z dziedziny organizacyi kredytu rękodzieł

Czego mamy do zanotowania powstanie w Kra­
kowie pierwszej Spółki kredytowej przy cechu 
stolarzy i bednarzy.

Spółka ukonstytuowała się Już, wybierając 
do zarządu pp .: Stanisława Ccndrowskiego, Ro­
mana Muranyiego, Jakóba Olejaka, Witolda 
Ostrowskiego i Jana Wolnego, zaś d# Rady 
nadzorczej pu.: Wojciecha B >bra, Wacława
Klein-, Józefa Ligęzę, Władysława Marosińskiego, 
Leopufrh. Tarezynjn tego VJózefa; ZtLrzę —

Członków liczy Spółka 52, z kapitałem udzia­
łowym 8000 koron.

Stowarzyszenie powyższe oparte jest na wzo 
rowym statucie, wydanym przez ministeryum 
robót publicznych i pracę prowadzić będzie we 
dług zasad przyjętych przez lo ministerynm, jak 
niemniej przez m:arodajne czynniki krajowe.

Jako rzecz zasługującą na szczególniejszą 
nwagę podnieść należy, że Smółka powierzyła 
całą administracyę akcyjnemu Bankowi związko­
wemu dla stow srzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych, filii w Krakof. i«, przy nl. Wiślnej 1. 4, 
który nie tylko będzie prowadził kasę Spółkf 
i wszystkie rachunki, ale będzie też frzyjmowaf 
na rzecz Spółki wkładki i wszelkie inne wpły 
wy pieniężne, tudzież odbierał pożyczkowo. Spółka 
w ten sposób zapewnia sobio zapełnie poprawną 
gospodarkę finansową, pozbywa się ryzyka mo 
żiiwych nadużyć ze ssrony swoich fonkeyona- 
ryuszów, zapowuia swoim członkom możność 
łatwego porozumienia się z zarządom przez bank 
i ouzczędza na aum nistracyi, gdyż nio plac? ani 
lokalu, ani personaln, wskutek czego może być 
istotnie tanią, t j. ndzielać kredytu obecnie na 
6%, a więc w porów-anin do innych tego typo 
starszych stowarzyszeń o l ]/s do 2°/0 taniej

rowski) i deklamaoya nczenicy II. klasy wy­
działowej

O godzinie 2 popołndnln odbyła się w sa­
lach „Dorna polskiego" zabawa Indowa przy 
dźwiękach doborowej muzyki z nadur urozmaico­
nym programem.

Wieczór o godzinie 8 odegrali amatorowie 
(nauczyciele i rzemieślnicy) w sali wielkiej „Do­
mu polskiego „Gwiazdę S/beryi" ffir. Starzeń- 
skiego, znpełnie poprawnie przy szczelnie wy­
pełnionej sali. Równocześnie we wszystkich gmi­
nach tutejszego Zagłębia odbyły się wieczorem 
przedstawienia teatralne i odczyty o Konstytucyi
3-go Maja.

Wszystkie stowarzyszenia przeznaczyły czy­
sty dochód z tego dnia po połowie na śląską 
„Macierz" i Tow. Szkoły Lądowej. Fakt ten pod­
noszę z uznaniem, gdyż zgoda i jedność to 
pierws/e warunki dla tutejszej pracy narodowej.

Przywóz (na Morawacn). Tutejsze Koło T. S. L. 
urządziło uroczysty wieczór w sali p. Sonnen- 
schćina. Słowo wstępne o Konstytucyi 3 Maja 
wygłosił p. Gainiktawicz, kierownik szkoły 
następnie Kółko amatorskie T. S. L. odegrało 
„Dziesiąty pawilon" obraz dramatyczny Asta. 
Role Konrada (A. Orłowski), Ludwiki (M Po- 
źniewicz), Żandarma (I. Beldowicz), Krylowa 
(Krzysiak) i Oficera (M. Biela) oddali amatorzy 
z przejęciem znpełnie dobrze, za co ich nagra 
dzano frenetycznymi oklaskami. Co serca słu­
chaczy przemówiła deklamacya p. t. „Z dymem 
pożarów", którą bardzo pięknie wygłosiła p. 
Poźniewiczówna przy akompaniamencie mu­
zyki.

P. Banerows deklamowała pięknie wiersz 
p. t. „O prawdzie".

Na zakończenie odegrano „Bartosza Głowa­
ckiego" trzeci akt, z „Kościuszki pod Racławi­
cami", I ta sztuka wypadła również dobrze.

przynajm niej, walczyć z T ow arzystw em  nie 
m a zam iaru. Dzięki celom  szlachetnym  zy­
sk a ł tbż Zw iązek na swych członków  i w y ­
staw ców  naw et najw ybitn iejszycn a rty s tó w  
z dużą s awą, k tó rzy  w imię pięknej idei nie 
poczytują sobie za u jm ę w ystaw iać obok młod- 
szycn lub mniej uzdolnionych.

I o tem  zszeregow aniu  i zrzeczeniu się 
a r ty s tó w  bez różnicy zapatryw ań  tk w i siła 
młodego S tow arzyszenia.

Ludwik Misky.

CENNIK ZIK.tilOPLODÓ V. K raków  12 m aja  b r 
Płacono za 1U0 k g . ne tto  : Pszenica b ia ła  23-60 do 
2 5 '— czerw ona 1 żółta  —1— do —•—, uszkodzona 
—•— rto —f —, w ęgierska —•— do — ; ż>to k ra jo ­
we 16 80 do 18‘ , ui kodzone — do — , w ęgier­
sk ie  — •— do — jęczmień brow arny 16 80 do 1 8 —, 
r a  k rupy  1520 do 1680, n a  paszę 15-— do 15-20; 
owies do siewu (z o p ła tą  akcyzow ą) — do —■—, 
n a  p a-zę  18-20 do 20-50; proso —• — do — ; jag ły  
—•— do —•— ; ta ta rk a  15‘20 do 1640; kuku rudza  
14-— 17 50; groch 21-— do 27 ; fasola 23 do
44’— ; soczewica 26'— do 30’— ; w jk a  20’=  do 2 2 —; 
siano zwyczajne 61— do 7 2 0 ; koniczyna past-'vvna 
8 — do 9 20; słom a 4 40 do 5-20; rzepak zimowy —
—•—'; km inek  kra jow y  54 — do 60 —, holend rski 
70 — do 74 — ; koniczyna nasienna czerw ona 100"— 
do 120- biała  —•— do —■— ; ty m o tka  nasienna
—•— do —•—; esparse tfa  —W- , ! o ------ ; ziem niaki
3 80 do 4 60; ja ja  kopę 3 '— do 3-30; m sło za  1 kg. 
2 8 1 do 3 —; ser —• 6 do — 84 m leko zbierane za ł. 
— 12 do 16, n iezbi^rane - -20 do —'24

Listy z kraju.
Morawska Ostrawa. Kn uczczeniu 120 ro­

cznicy wiekopomnej Konstytucyi 3 go Maja, u- 
rządziły wspólnie polskie stowarzyszenia Zagłę 
bia ostrawskiego w dniu 7 b m. „Uroczystość 
narodową".

Uroczystość tę rozpoczęto porankiem w wiel­
kiej sali „Domu polskiego". Program wypełniły 
prodnkeye orkiestry T. S. L. i chóru mieszanego 
z Michałkowie pod batutą p. Kaszpra, kierów 
nika szkoły, przemówienie o znaczeniu Konsty- 
tacyi 3 go Maja (wygłosił dyrektor Wuyna-

Geneza p o w ita n ia  „Z w in K #  pow sz. 
a rty s tó w  m alarzy  1; z e fb ia rz y “ .
„Nikt nie wie, co jutro przyniesie" — 

złowróżbne zdanie Piera di Gosimo, spraw ­
dzone istotnie na jego własnym losie, zbyt, 
często niestety sprawdza się w życiu arty 
stów. Mówi się nieraz o „zawodzie" malar­
skim. Dziś dziwnie brzmi ten w yraz: dzisiej 
sze warunki bytu zmieniły się tak całkowi­
cie, że wyżyć z malarstwa stało się niepo 
dobieństwem. Staje się ono coraz więcej za­
wodem idealnym, dającym koryfeuszom nie­
znane jego prostaczkom radość i uniesienia, 
czyli — wedle słów Corneliusa -  daje „przeżycie 
rozkoszy idealnej". I na tem koniec. „Dochody" 
z malarstwa są tak olbrzymie, żo nawet wła 
dze podatkowe ?ie wciągają ich do swoich  
fasyi. Kto nie posiada skąd inąd źródeł do­
chodu, cierpi nędze gorszą od biedy nędzarza 
„zawodowego", bo przegradzaną od czasu do 
czasu obwilowem powodzeniem, które nieraz 
mija bezpow rotn i. A wtedy położenie jest 
rozpaczliwe; niechże jeszcze dołączy się cho 
roba i niemożność pracy, życie staje się nio 
znośnem.

O utrzymaniu rodziny już i marzyć nie 
można; przysłuwiowa artystyczna bieda in ­
teresująca ale tylko zdaleka A gdy ojciec 
rodziny umrze, co dzieje się z wdową i sie­
rotam i? Niema wtedy żadnego zasiłku, żad­
nego Zabezpieczenia dla małoletnich, famo 
„wolne zawody" mają stowarzyszenia opie 
kujące się wdowami i sierotami po swych  
członkach, mają syndykaty, są zrzeszone i 
wsparte na zasadach wzajemnej pomocy. A- 
(lwokat ozy lekarz niezdolny do zarobkowa­
nia z powodu choroby otrzymuje miesięczną 
pensyjkę, dzięki czemu z głodu nie zginie i 
i do żebraniny uciekać się nie potrzebuje. A 
artysta? Taki Benedyktowicz musi szukać 
przytułku w zakładzie Helciów 0) „Estote 
m isericordes"! — prawda, lecz miłosierdzie 
czy litość straszne są dla ambicyi. A taki 
ośmdzie8ięciokilkoletnl starowina Br... na re­
sztki dni niema głowy gdzie schronić, a gdy 
ubiegłej zimy zachorował doraźnie własnymi 
drobnymi datkami nędzarze nędzarzowi po­
śpieszyli z pomocą — chwilową oczywiście 
i niewystarczającą I takich przykładów moc! 
To 8s stosunki oddawna trwające.

Na łaskaw ość Tow. przyjaciół sztuk pię­
knych liczyć niepodobna, a zresztą brak ty­
tułu do żądania zapomogi —- wszak to wcale 
nie Jest tow arzystw o artystyczne rządzone 
przez artystów, lecz jest tylko przedsiębior­
stwem  osób całkiem obcych sztuce. Zre­
sztą do dyrekcyi należą łudzie bardzo godni 
i wykształceni; poza urzędowemi czynno­
ściami sw eg > zawodu zajmują się ze znaw­
stwem  archeologii, a w rzeczach estetyki za­
bierają głos nieraz bardzo siuszny.

Artystów, którzy obsyłając wystawy i ło­
żąc na to koszty, stm ó w ią  właśn e najisto­
tniejszą część i warunek zasadniczy bytu To­
warzystwa, traktują jak lodzi, którym się 
łaskę robi. Nawet w traktowaniu ze strony  
personalu pomocniczego daje się to odczuć. 
Prawdopodobnie uważają tam malarzy za coś 
takiego, bez czpgo Towarzystw o obejść się 
może Niedawno odbierając sw e etudyum po 
zamknięciu wystaw y „Sztuki" miałem sposo­
bność sam to sprawdzić. Podrzędne stanow i­
sko artystów  wobec Tow. przyjaciół sztok  
pięknych, materyalna i»io la i niepewność ju  
tra — oto czynniki, które skłoniły pewną 
grupę artystów  do zorganizowanego działa, 
nia w kierunku zmiany stosunków  na lep 
sze. Zawiązało się towarzystw o „Związek 
artystów", które, jako towarzystw o samopo 
mocy, nie inoże być partyjnem, nie ma żad­
nych programów artystycznych a wob-o Tow. 
przyjaciół sztuk żadnych wrogich zamiarów; 
pragnie tylko obchodzić się bez Towarzystw; . 
o ile urządza własną wystaw ę, aby zyskać 
fundusze wydatniejsze od tych, jakie zyska j 
łoby korzystając z gościnn iści Tow. Przyj j 
sztuk pięknych.

Takie postępowanie „Związku" u.vażamj  
za godziwe i nie dopatruję się w niem „rzu- j 
cenią rękawicy". Wydział „Związku", obecny ;

Za artyku ły  w  tej rubryce redakcja  nie pnsy] < 
mule żadne] odpo i 1 -4*i?»!col.d

IfirtU łah  M h u n łim n *  od K 19'0L za m ateryał na  
Uf i Un d U Mó l l d l l l l l l i y  catą spódnicę franko  i już
oclony w prost do do dom u dostarczony, b o g a ty  wy 
bór wzorów odw rotnie. Seiuen-F abrikt. rienneberg ZU- 
rich.

Dr M. Cereha
odynuje od 16-go m aj»  w K r y n i c y ,  

(dom ek szw ajcarski).

W szech n au k  lekarskich

Dr Hnsnst  Lor la
s ta le  m ieszka i ordynuje  w Nowym T argu  

Ryn )k 1. 13.

a  M dłe
nąjs traw n ie jsza

WODH HRSEnOWA
przeciw niedokrew uości, błędnicy, nerw ow uści bez­

senności i wszelkim etanom  chorobowym .
Na składzie, we wsz\ stk ich  ap tekach , d ro g u e r ja c h  i 

stładac-h wód mineralnych.

Bestytucyjny flaid Kwlzśy dla IcanL Do utrzym y­
w ania w zdrow ia i sile m uszkułów  kum a, pomimo 
ciągłego używ ania, n ada je  się najlep iej R e  s t y  t u  
c y i n y F l u i d  w ynaleziony przez F ranc iska  Kwi idę  
z iio rn eu b n rg u . Po każdej jeżdzie pow inne się n a j­
pierw  w ytrzeć m uszkuły kou ia  słom ą, a  następn ie  
wcierać wymieniony F l u i d  w uogi konia, pooząwszy 
od ko lan  aż do w iązadła i lekko  obandażow ać. Jes l 
to  jeden  z najbardziej prostych  i skutecznycn środ ­
ków, aby m uszknły w świeżości i mocy utrzym ać i 
organizm  od grudy uchionić. — R esty t icyjny Fluid 
Kwizdy d la  koni pow inien się znaleźć w każdem  do­
brze prow adzonym  gospodarstw ie.

Baczność!
Ab) usłrz idr sią  przsd naśladswnl- 

otwa.nl należy przy zakupnle

+NABBTpoprawy
uważać, zaw sze na za str ie -  
żerną nazwą MA6 6 I, Jak rów­
nież na znak eohronny krzyż 
w gwiaździe.

Przy napemlaniu należy  
żądać wyrażała Magglaga przy­
prawy a m hnew lcle z wlal- 
klaj Maggioga a. yglnalnej fla ­
szki, ponlewni w« flaszo* foj 
• odług nraws nie wolno prze­
chowywać oelem  sprzedaży me 
innego jak tylko prnwdzlwą 
MASBIopu przyprawą.

Próbna ftaszeczka MAGGlego 
przyprawy 12 h.

C E N N I E
Izby handlowej i przemysłowej w  iCrahowie.

z du ia  13 m aja  1911 r godzina 1 w poł.

Waluty. 
R uble pap ierow e . . . .  
M arki niem ieckie . . . .  
F rank i papierow e . . . 
20-to franków ki w złooie

Listy zastawne.
6"/0 Listy zast. prem . B anku hipotecz. 
41/ ,0/, Listy zastaw ne B anku hipot. .
4°/* / o n  n » n
4<;,«L Listy zastawcie B anku k raj. . , 
4°/„ Listy zastaw ne B anku kraj. . . 
4u/0 L L ty  za s t gal. Tow. kred. z. nieok. 
4°/0 L isty zast. gai. Tow. kred . 41-let. 
4°/, L isty zast. g»l Tow. kred . 56-let.

O b lig acy e  i p o ż y c z k i.
4°/0 G alicyjskie obligacye propinao. . 
4°/6 Pożyczka k ra j .'a z r. 1893 . . 
4°/o Pożyczka m iąśta  Lwow a . . .
4 '/ . “/o Pożyczka m iasta  Lwowa . . . 
5°/0 O bligacye kem unalne  B anku k raj. 
4'/,<>/. Oblig. kom unalne B anku kraj. 
4%  sJbligacye kolejow e - . . . .

L osy.
Losy m iasta  K r a k o w a ..........................

Akcye.
Akcye B anku kipoteczn. we Lwowie 
Akcye B anku. Galie, d la  h. i p. w Kra-

k c w i e ............................... ..................
Akcye kolei K aro la  L udw ik i . . . .
Akcye kolei Lw ów -C zerniow ce-Jassj

Publiczne zapisy długu.
4’/1»6/» wspólna renta papierowa 
41/,o0/i wspólna renta srebrna . . . .
4°/0 re n ta  ko ronow a airutryaoka . , .
4°/t  re n ta  koronow a w  ig ierska  , . .
4“/0 re n ta  au stryaoka  w złocie . . .
4- 0 renta węgierska w złooie . . . .
K ursa są  no to . ane  hez kuponu bieżącego, k tó ry  się  

osobno oblicza.

P ł a c ą  |  Ż ą d a ło

w  K o r o n a c h

253 -  
117 — 
94 75 
19 ■

U l —

99 -  
'J3 — 
99 25 
93 25 
%  50 
96 -  
91 7 j

97 75 
93 25
91 50
8T. -

99 50
92 25

100 —

700 — 

460 — 

560 -

96 25 
9<i 25 
92 50 
91 25 

115 25 
111 25

254 — 
117 60 
95 60 
1» 16

o9 50
91 75 
fcw 75 
94 25 
97 51 
,97 -
92 75

98 75 
94 25 
92 50
92 -

99 75
93 2 .

110 -

705

465 -  

566 -

9 i 75 
95 7fi 
93 — 
91 75 

116 75 
1 1 75

Piarwszorzędny zak ład ! j i e d y n e  d w a  wOalićyi
w ielkie m a g a z y n yI f r d l l f i A f f c l f S  1 1 0  T S I t H I I H I A n i f l  ___  Od jedenastu lat istniejący w i e m i e  m a j

I  ™ u r  Związek handl. przemysł, katof. kraw ców  ubrań gotowych
Wielki skład sukna, kaingarDow,szewiolow, . . . . . . . . . . . . . .

.krajowego wyrobu.

w najlepszych gatunkach z fabryk kraj. i angielskich.

1. Ceny nmlms

w Krakowie, ul. Floryańska T. ( tu i przy Rynku). We Lwowie filia  plac Halicki T. (gdzie cenfr. kawiarnia).
Jedyne na ziemiach Polski stowarzyszenie wytwórcze krawieckie,  stale zajmujące 70 sił fachow ych.

1

Ubrania te trwalsze i tańsze od wiedeńsidch wyrobów.

Ubrania dla Przeu. Dnchomlefi- 
—  sina — |ak sutanny* =

w ykonują specyaliści koaw cy.
BIMTY zaw sze n a  składzie, BIRETY zaw sze na  sk ład z |e
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P o r ę b s k i  &  Z i m l e r
Kraków, Rynek 3

pdlecgią w wielki# wyblfrżeTpS nUjaiżsiyth”i0 H a '
K o r o n k i  t i u l o w e  I n i e i a n e  d o  k o m ż ,  a f | r  l  o b r u s ó w .  A d a m & s i k i  t y ó ń s k f e  f e d w a b n e  I

Fręile  i Kwasty pozłacane, szychowe i jedwabne. Galony złote, ppśmsm 
i jędwabne. Kolumny haftowane do ornatów i kap. Stuły i Suk. 

getmstJ zaszgte. jComio tiul®we oieasowaosLi golowe,

ZAhOĆONY W  KOKC 1872

Z f l M f l l  

UTYST-RAfllEHIARSII
MACI THEMiECHICH
r In k n if , lakaaUu L 7.
(M II  w feaayj. T eiełen 488.

P o fe jm o je  l  i  w y k au jw au ła  
w— iiftlnh r* M t w u k r t i  ten 
i n M t f ł f A  a w ssczegół- 
m M  g r e h e w o ł w l p e m -  
I  i k  4 w te k  w a i t ^ c i ,  ja k  

a a  g n i r te e f i .  Paloca wkop. w ybór go- 
t e wj afc i w i t w  ■ piaskow ca m arm uru
H 8 f 1

W Krakowie ul. Kanoniczne I. 18.
JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
m a sz y n o w y c h

Ig n a c e g o  W u rm a .

J u i wydany został najnowszy obraz na kartonie

Królowej Jadwigi
wielkości malowidła I3CX 47 cm. prócz białego brzegu według rysunku

JANA MATEJKI.
Nakładem prof. K. K o z ł o w s k i e g o ,  wydawcy dzieła K r ó l o w a  J a ­

d w i g a  L. Rydla.
O b:az teu je s t do nabycia hurtow nie i pojedynczo po cenie 2 K. 20 h. z przesyłką 2 Ki 

60 h. pod ad resem  JAN PAULLY, Kraków ul. Krowoderska I. 47,
Na żądanie dostarcza  się opraw iony w ram ach i za szkłem  po niskiej cenie. 

P ocztą  w ysyła sią za poprzedniem  nadesłan iem  należytości.
!! Rzetelni u d  sprzedawcy wszędzie poszukiw ani.!!

ii!V 9fl/) 1 Czysty dochód z tego  obrazu przeznaczył w ydaw ca w połowie na  fundusz 
U lf u l ja  ■ kanonizacyi król. Jadw igi, w połowie dla Tow O światy Ludow ej w K rakow ie.

2Ś.
Najlepsze czeskie źródło 

zakupna.

Tanie pierze 
do łóżek !!

6 kg . s z a re g o , dobrego, dartego  2 K., le ­
pszego K. 2-40, najlepszego p ó ł-b ia łe g o  
K. 2-80; b iałego K. 4, b iałego puszystego 
K. r  o ; 1 kg . bardzo p ięknego  śnieżno­
białego dartego  K. 6-40 i K. 8 ; 1 kg. p u ­
chu szarego K. 6 i K. 7; b iałego, dobrego 
K. 10; najlepszego  puchu z piersi K. 12. — 

P rz y  o d b io rz e  5 kg , fra n c o .

Gotowa pościel Ą T ń S
skiego białego,ub żółtego nankinu  1 p ie ­
rz y n a  180 cm. d ługa  116 cm. szeroka, 
w ra z  z  d w o m a  p o d u sz k a m i, każda  80 
cm. długości, 60 cm. Bzorokości, napełn io­
ne  now em , szarem  bardzo trw ałem , pu-
szystem  pierzem  K. 116, p ó tp u ch em  K. 20, 

uchem  K. 2 4 ; p o je d y n c z e  p ie rz y n y  
K. 10, K. 12, K. 14, K. 16; p o d u sz k i K. 3, 
K. 3-50, K. 4 .; p ie rz y n y  2 m. długie, 140 
m. szerokie K . 13-—, K. 14 70, K. 17-80, 
K. 21-— ; p o d u sz k i 90 cm. długie, 70 cm 
szerokie, K. 4-60, K. 5-20, K. 5-70; p ie r ­
n a ty  z silnego g rad lu  w pasy, 180 cm. 
długie, 116 cm. szerokie, K. 12-80, K. 14.— 
WyByłka za pobraniem  począw szy od K 
12 franco. W ym iana dozw olona — za  nie­
odpow iednie zw rot pieniędzy. W y c z e rp u ­

ją c e  cen n ik i d a rm o  i o p ła tn ie .

S. BENISCH w Deschenitz, 
Nr. 865, Bohmen.

Syndykat ro ln iczy
Kraków, Plac Szczepański 6,

ofiaruje po wyjątkowo niskich cenach makuch rzepakowy o gw a­
rantowanej zawartości 42% proteiny i tłuszczu.

Na żądanie służymy ofertami franko stacya odbiorcza.

Nowy zakład wodoleczniczy

ROŻNÓW
659 3koła Radhaiłu na moraiDaeb.

. . Najtańsze zaszczytnie znane uzdrowisko I stacya klimatyczna. . .
S ezo n  o d  15 m a ja  do 15 w rz e śn ia . — P rospek ty  darm o i opłacone. 

W szelkich dalszych w yjaśnień udziela z całą gotow ością K o m ite t k ą p ie lo w y .
l i t e i w M M M H t e n M H u n H n n H n H i n M M M H H n N n B i

_  Żądajcie  opłatnie wzorów _

rę c z n ie  tk a n y c h  w e b  d o m o w y c h  1
■ ja k  długo zapas starczy.

1 pakiet — 40 m. resztek 3 - 1 0  m. długości, prawdziwie barwionych

■ zefirów, oxfordów, canafasów, białych web, sortowanych za K. 1750
zaszczytnie znana  tka ln ia

Alois Vlcek, Nachod X.

Dra med. St» Breyera I  Hatko —  i twoja córka
łń km tueliałk  Irałarw nluftl I i A Ir HHSe to są  suckety (grużlloa, katary płuc) i jak 

sią  można z nloh wytoczyć środkami domowymi.
Ce h a  1K r  p rzesyłką (z góiy )  w W ydaw nictw ie 
popularno-lek ., K raków, W olska 28. 633 3 1

jednorazow a próba przeko­
na każdego o jakości.

4 75 kg. Kawy S antos E ztracop . K .13-20 
4 76 kg. „ ang ie lsk . Nr. 2 „ 1 7  10
4-75 kg. „ „ „ 3 „ 18-50
4-7ókg. „ „ „ 4 „ 19-BO
wysyła franco każda sk ładn ica poczt.

Wojciech Olszowski
■  K r a k o w i e ,  U M y  R y a c k .

p ragn ie  mieć p iękną w ypraw ę, a  więc nie zaniechaj zamówić sobie wzo­
rów  w spaniałych adam aszków , gradlów , kauefasów , płócien lnianych bie­
lizny stołow ej i na  pościel, ręczników, oraz now ości wo francuskich zefi­
rach, angielskich m ateryach  lnianych na  suknie, kriselów , ozfordów , i 1. d. 
k tó re  w ysyła się za darm o i opłatn ie, w prost z pierw szorzędnej tk a lu i i 

dom u w ysyłkow ego — firmy

Briider Krejcar, DobruschHa 9265 * t»u.
Z pow odu nadprodukcyi sprzedam y poniżej cen w łaściwych:

1000 tuzinów p iękn ie  bielonych prześcieradeł, bez szwu, wielkości 150 200 
cm. — 6 sz tuk  K 14-—.

1000 sz tuk  web, na  w szelką bieliznę, 1 sztuk  20 m. 74 cni. szeroka  K. 11*—. 
1000 sz tuk  bardzo dobrych web, na  najlepszą bieliznę, sz tu k a  20 m etrów ,

82 cm. szer. K. 18 -—.
10C0 m etrów , drobnych, sortow anych resztek  2 8 m etrów  wielk. 30

m etrów  K. 18- —.
W  razie  n iespodoban ia  się w racam y pieniądze.

Specyalność w urządzaniu  hoteli i wszo-kicb zakładów.

W Kalwaryi Zebrzyd.
e s t pół domu do sprzedauia, 2 pokoje i k u ­
chnia z ogródkiem  owocowym i warzywnym 
miejsce słoneczne pod klasztorem . Aniela 
R yba  (w obow iązku) w k lasztorze. 653 3 1

+  Knajppowska +
mączka posilna dla chudych,
asozupłych, nledokrew nycb, wycieńczonych 
chorobam i. W zm acnia organizm , przyw raca 
pe łne  form y o la li, w  2 m iesiącach 15 kg i 
w agi przybyw a. W iele podziękow ań. C eny 
p y a e łn a  K. 2-50 bez poczty. 4 p u d e łk a  
K. 1 opłatnie. P raw dziw a ty lko  przez G en. 
R epr' H yg. In s ty tu tu  F. Z u c h a rsk a  R zeszó w .

W illa
w uroczej górzystej okolicy dobrze się ren- 
tu jąca  s  zabudow aniem  i obszernym  og ro ­
dem  owocowym, w arzyw nym  i kw iatow ym  
za  23.000 kor. do sprzedania. G otów ka po- 
troebna 18.000 kor. Bliższej w iadom ości n- 
dsieli p. Ja rom in  w hotelu pod R óżą u lica 
F io ryańska  w K rakowie. 339 6 1

J n T o T i T i r ^ ń T i l o ł t M t o f o T o T ć  T o K l n O p ł o T n K I 3 %

ii

Kraków, ul. Poselska 22
po przjściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i 
wewnątrz odrestaurowany. Pokoje na parterze i piętrze 
nowo urządzone, parkiety, światło elektryczne, korytarze 
ogrzewane, restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu.

Cena pokoi ze Smlatłem 8 usługa
J T  o d  2 K o ro n  wzwyż.
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C  ' " ^ R O D Z O N Y  _ H >  W Y S T A W A C H I J

z^ jag ó d  górskich , niezrów nanej jakości 
dostarcza

Hf. ALFRED STEPEK
A ptekarz w A ndrychowie — b ań k a  5 kg . 
op łatn ie  de każdej m iejscowości 7 K 60 h. 
Przy w iększych ilościach 1 K. 25 hal. 
a  przy 100 kg . 1 Kor. 15 hal. za  1 kg . 
bez naczynia za  zali zką. 24 52

NIKT N IE  C IE R P I
■  chętnie na  reum atyzm , po d ag ię  new ralgię, odm rożenia i t. d., a jed n ak  są ®E 

jeszcze ludzie, k tó rzy  poprostu  są  za leniwi, aby sobie spraw ić sktuteczny,
A  przez lekarzy  zalecany środek  »

znak ochronny słow ny dl* 
(M entholo sa licylow ego eks­
traktu kasztan v e g o .CONTRHEUMAN

do szybkiego uśm ierzen ia  i uspokojen ia  dolegliw ości, do rozprow adzenia 
opuchnięć i przyw rócenia ruchliwości członków  i usunięcia uczucia świędu. 
Działa zdum iew ająco skutecznie przy nacieraniu , m asow aniu  lub okładach;

= = = = =  1 TUBKA 1 KORONĘ. = ^ = _

Mężczyzna
w sile w ieku w ładający  polskim  i niem ie­
ckim  język iem  „perfec t11 w słowie i piśmie 
z zaw odu handlow iec obeznany dokładnie 
z buchalteryą  oraz w dziale rolniczym  i m a- 
c iyn  roiniozych poszuku je  posady ja k o  k ie­
row nik  Zw iązku handlow ego, Tow arzystw a 
rolniczego lub t. p. Ł askaw e zgłoszenia pod 
A. Z. 1000 do A dm iuistr. „Głosu N arodu“.

WYRÓB I SK ŁAD  6L0- 

WNY W A PT EC E  .. B.FRAGNERAC. K. DOSTAWCY DW0- 

RU, PRAGA-III. Nr 203.

Przy nadesłan iu  z góry  K. 1*50 1 tu b a  1 g 
1451 h „ .i n 5-— 5 tub  \  g

n „ U H  9-— 10 tub  ) ŻJ
Baczność na  nazw ę p rep a ra tu  i nazwisko wytwórcy. Do nabycia  w ap tekach  

Krakowie: A p tek a  M. Masłowski, M. R eder i K. W iszniewski.

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porąką

Lwów, ul. Akademicka L. 12.
FILIA:

KRAKÓW, Ul. Straszewskiego L. 28.
D o sta rc z a  n a  k re d y t i n a  d o g o d n e  d łu g o le tn ie  s p ła ty  (d o  la t  p ięciu )

wszelkie maszyny, motory i narzędzia
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych,

i u r z ą d z a :

Kompletne pracownie i fabryki .\
we wszelkich gałęziach przemysłu.

: : : : Plany i kosztorysy bezpłatnie! : : : :
Instalacya i nadzór dostarczanych urządzeń przez własnych

techników i monterów!
Dostarcza także wszeibich surowców.

Spćłkalmaszynowa i kredytowa
Stow. zarej.“j£ ogr. p o rę k ą jw e  LW OW IE.546 12 1

Cesarsko-Królew ski

D ostaw ca Dworu

Ha Sezon!
Paltoty wiosenne, ubrania, uniformy, płaszcze 
deszczowe I suknie damskie wszelkich rodza­
jów, w całości, wraz z podszewką i watowa­
niem farbuje się, jak nowe, lub czyści che­
micznie i dostarcza prasowane zupełnie gntewe 

do noszenia,

System FIuss! S P E C Y A L N O Ś Ć :  odnawia w szystko!
Farbiarnia sukien jedwabnych i piór strusich 

we wszystkich kolorach.
Szybka dostawa! —  Znakomite wykonanie! —  Riskli eony!

Zygmunt FIuss
Nadworna sztuozna farbiarnia I ohemiozna pralnia.

W ła s n e  składy fabryczne: w Krakowie, ulica iw . Krzyża L 7. 
filia: ul. Karmelicka 10. Fabryka: Berno Zello 38. —  Tel. Nr. 576. 

Proszę uważać na moją firmę z powodu nadużyć.
Zam ów ienia z p row inc ji j a k  najszybciej.

i . . - 1’;
- -1 
' \

Prawdziwe beneńskie materie
na sezon wiosenny i letni 1911.

Resztka
3.10 metrów długości

1 re sz tk a  7 koron 
1 re sz tk a  10 koron 
1 re sz tk a  12 koron  
1 re sz tk a  15 korou  
1 resz tk a  17 koron  
1 reBztka 18 koron 
1 re sz tk a  20 koron

na kompletny garnitur męski
(surdut, spodnie, kam izelkę) kosa tu je  tylko 

R esz tk a  Da czarny g a rn itu r  wizytowy K. 20-— ja k  rów nież m aterye na zarzntki 
loden turystow ski, k am g arn y  jedw abne i t. d. i t. d. w ysy ła  po cenach fabrycznych 

znany jak o  rzetelny  i uczciwy

Fabryczny skład sukna
Sfegel-lmhof In BrUnn.

C enn ik i d a rm o  i o p ła tn ie .
Korzyści jakie odniesie- k lien te la , zam aw iając m aterye  w prost z firmy S i e g e l -

I m l i o f ,  są  znaczne.
Z powodu olbrzym iego obro tu  tow arow ego, s ta le  najw iększy w ybór zupełnie 
świeżych m ateryi. Słało jaknajtańszo ceay. Sciske w ed ług  wzorów, jak n a jtro sk liw - 

sze w ykonanie naw et m ałych zleceń. 220 40 1

f f i ó Y S C l g l  ~  'ATo T o Y n T t jT o T
Lr. kład a r t y s t y c z n o -  
i im ieniars. i budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw  cm entarza 
a  K rakow ie posiada 
w i e i k i  w y b ó r  go to ­
wych pom ników  z pia- 
8l ow ca. g ran itu  i m ar­
un, n r  Podeim uje się 
w ykonania g iobów  w 
D-">jscu i na  prowin- 

.-- i. Telefon 759.

3M
D
W

PIEHHSZE K3HK0HSKIE BIURO 
OLS PUPO I SPRZEDAŻY

j i i T i r

Kraków, ul. Czysta 13,
Z a ła tw ia  k u p n o - i  s p rz e d a ż  m a ją ­
tk ó w  z iem sk ich , |la só w , domów, 
p a rc e l  w sze lak ich  n ie ru c h o śc i ja k  
ru c h o m o śc i, tanźe sp rz e d a ż  I k u ­

p n u  k o n i.

k i  i

K in e m a t o g r a f y
n s ta lu je  Z U p O i l t i O  b e z p ł a t n i e  i n r z ą d s a  p o  k o n k u re n c y jn y c h  cen a c h , 
Josef Preslmayer, W ien VII., Neustiftgasse 121. P ie r w s z y  i n a j ­
w ię k s z y  w M o n a rch ii w a r s t a t  d la  w y ro b u  i re p a r a c y i  k in e m a to g ra fó w . P o u cze- 
n lia  i sp o só b  k ie r o w a n ia  d a rm o . 2 6 9  10

Za 1 k oron ę będziesz najpiękniejszą.!
1’rztfz używanie  przyjemnej i nader  skutecznej

Dryg. pasły Pompadour Dra A. Rix‘a
usuniesz (za co się ręczy) piegi, pryszcze, czerwoność twarzy i nosa. 
ja k  również  wszelkie nieczystości cery. fałdy i zmarszczki znikną. 

1 stoik K. 3 - ,  próbka K. I"-- .
Skarb przeciw opaleniu

k r e m D ra  A. R ix a  p rz e c iw  o p a le n iu .rodzaju odtłuszczony
Słoik h. 3 ’ - .  próbka K. 1' — .

1’iękne, białe ręce uzyskasz przez używanie  m ydła  Pom padour 
Dra Rix;i. 3 sztuki w pudołku K. 180.

Laboratorynm kosmetyczne Dra R i x ‘ a Wien IX., Berggasse 17.
Składy w Krakowie: ap teka  Konst. Wiszniewskiego, Józef Ilanak i Sp.; we Lwowie.  8. Rucker, 

ap tek a  pod czerwonym orłem. ul. Krakowska; w Czcrniowcach: Schmidt ej I ontin.

Tedsn ih iim  a ilttn e ld a

n P R F H I6 R “ T wieczne p iór.
Praw nie zastrzeżone, trw ale , najlepszy sy­
stem , zawsze zdolne do użycia. A utom aty­
czne napełnianie, bez pęcherzyka gum ow e­
go, lub ru rk i szklanej. Nie p lam i! Nosić m o­
żna w każdej pozycyi. Jeonorazow e n a p e ł­
nienie w ystarcza  n a  2 m iesiące. 2 le tn ia  
gw araucya  do każdej sztuki. K ażda rączka  
zepsu ta  w  ciągu 2 la t  z jak ie jko lw iek  p rzy ­
czyny będzie bezpłam ie w ym ieniona. Ele­
ganckie  (2 z praw dziw ego zło ta  double o b rą ­
czki) P R E M IE R  je s t  jed y n ą  rączką, k tó ra  
za ta k  n iską  cenę łączy w sobie w szelkie 

znane do tąd  przym ioty. 288 1P 1 
Cena za sztukę 4 kor., 3 sztuki 10 kor.

W ysyłka za pobran iem  przez
A. Buchler, Wien 11/834 flfrikmrgisK 8.

n
u

N ajskutecz­
niejszy w

świecie.
U znany i do­
wodnie n a j­
pew niej dzia­

łający p rep a ra t przeciw łysinie, w ypadan 'u  
włosów, łupieżowi. N aw et i t m s k u tk u j .  
„Evoe“ zadziwiająco, gdzie inne środki oka^ 
zały się bezskuteczne. — „E voe“ wzmacn a 
i odśw  eża skórę ne głowie, w zm acnia i po­
woduje po ros t włosów. — Cena jedne j du ­
żej flaszki bardzo w ydatnej 5 koron., trzech 
flakonów  12 koron  — „ E v o e “ k r e m  c u ­
d o w n y  prze Iw zm arszczkom , pryszczom, 
zajadom . Duży słoik 4 kor. — O ryentalne 
mydło p iękności „EVOE“ 1 kor. — W ysyłka 

za pobraniem .

taralaj skład Titarzjrsita „Em“ J Balag
W iedeń 11/598, P ra te rs tra sse  67

D o  o i y o s f e c t a
6 pokoi z kom fortem  front, n a  II i III p, 
ul. K arm elicka 1. 60 672 3 1

I ŚniPWł w obfityua
. . .  1 ćplDWJ w yborze od

40 hal, począwszy 
i wzory do koatyum ów  m askow ych. 

Podręczniki d la  aranżorćff.
Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo­

nologi rozmaitej treści poleca

Księgarnia Polska i skład nut

fr, EM i  faun
ul. Fioryańska 1. 35.

D yrektor: P ro t . « .  HoSzt. K rólestw o polskie.
W y ższy  Z a k ła d  n a u k o w y  d la  w y k s z ta łc e n ia  w e le k tro te c h n ic e  i b u ­
d o w lo  m aszy n . — O ddzielne oddziały d la  Inżynierów, techników  i w erk- 
m istrzów . — L a b o ra to ry a  e le k tro te c h n ic z n e  f m a sz y n o w e . W a rs a ta ty  
ła b ry c z n o -n a u k o w e . — W  roku  szkolnym  36 było kształcących  się 361Ó.

P rog ram y  etc, udziela S ek re ta ry a t. 26133 1

Z e g a rm is trz  g e n e w sk i

J. PŁONKA
w K rak o w ie , S zew sk a  4.

w ykształconyzagran icą,by ły  w ieloletni współ­
pracow nik w Paryżu i we fabryce zegarków  
B adolle ta  w Genewie, poleca Szan. P. T. Pu­
bliczności swój skład zegarków genewskich, 
zegarów penćułowych wszelkich stylów, óndzi 
kew paryskich i amerykaaskieh. — W ykonuję 
wszelkie napraw y. — Przyjm uję zam iany. — 
Posiadam  zegark i O m ega, SchaJrhausen, Lon- 
gines, Merrnod, R oskopf, P a tek  Philjppe, Ba- 

do lle t i u ltra  płaskie  E terno.

WOJCIECH GIGON
AfatelwsBt wyisaoj nkoły zawodowej w Hamburgu, z postępem celującym, odznaczony pierwszą nagrodą miejskiego Muzeom pnemy-

ehnrego w K rokow ie o tw o n r l

Artystyczny Zakład Galanteryjno-introligatorskf
w Krakowie ulica Mikołajska i. 6. w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 6,
W szelkie  roboty w  zakres ga lanteryjny-intro ligatorski wchodzące, w ykonyw a Jaknajstaranniej pc cenach

um iarkowanych.
Speeyalonśrfdla biur i kanoelary iiProtokóły  i k s ię g i handlowe nadcwycs&lnel trw ałości wgorowo otwierające się
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Na sezon podróżny
N ecesery, flaszki, kubki  do podróży, 
papierow e, gum ow e i m etalow e do 
sk ładania . Wnnny  i m iednice gu ­

mowe. Przybory do tu rystyk i.

Na sezon kąpielowy
Czapki i kapelusze do kąpieli. 

P an tofelk i kąpielow e, 
Rękawiczki i gąbki do nacierania 

ciała.

^ŚTAW KI I

P apier, lep, i trzask i na  muchy,
Liść e pa izu low e z kam forą przeciw molom. 

T ynk tu ra  na pluskwy. .Środki ow adogubne.

Przybory do rybołostwa.

„ W R O T K I 11
am eryk. łyżwy na kó łkach  w najw ięk . wyborze.

„P IŁK I N O Ż N E "
nagolennik i i buciki do gry.

A -  LAWN-TENN1S
^  R akiety , Tiłki, P rasy , buciki 

S g jg g j i i iB y ^ jk  ńo gry  w tennig.

P S J ®  „ S A N D A Ł Y "
h ig ien iczne  obów ie l e t n i e .

9 REIM i Spółka 9
Kraków, Rynek 37, Linia A-B.

Główny sk ład  i handel m ateryałów , najw iększy w ybór perfum eryi, k re ­
mów, pudrów , artykułów  toaletow ych, kosm etyczny cli i bygien . polecają:

Dla P. T. A r t y s t ó w
Stalugi polne sk ładane.

L aski sk ładane. P araso le  polne 
W zory do m alowania.

F arb y  olejne i akw arelow e.
K om pletne kase tk i 

Pędzle, papiery, kartony ,
P łóm a i w szelkie przybory do 

m alow ania. lifty • "

1

Kraków , Sukienn ice  Nr. 12-14.

K a le so n y  dam sk ie  reformowane 
trykotowe we wszystkich kolorach.
BLUZKI angielskie zefirowe.

Dają barwę i połysk po jednom pociągnięciu.
Eleganckie! Wydajne!

w  u życ iu  najtańsze!
Uważać p tzy kupow aniu n a  p raw n ie  zastrzeżoną nazw ę i e ty k ie tę ; w szelkie inne opakow anie odrzucać I 

Do nabycia  we w szystkich sk ładach  farb l drogueryach.

Wytrzymałe!

Składy; w K rakow ie: Reim & Sp.; Spom  & Sp.; Lwów: Alfred B eacock; O. T. W inkler & Syn; Andrychów: J . Sow iński; 
J . U nger; B ielsko-B iaL: F ranz Schlee; Bochnia: Jan  Michnik; Brody: H erm an Scharf; Brzesko: M. H ofste ter; Chrzanów : M. 
W asserbergor; Czortków: I,. Nos3; D rochobycz: H erm ann K ranz; Ja ro s ław : E. M etzger; K ouiarno: Leib K lein; K ołom yja: 
S. & M. F eldm ann ; Krosno; S. Ja n  w ski & Sp; Krzeszowice; J . E delm anu; Leżajsk: M. K leinm ann; Lim anowa: S. Z ellceri

Zakłady lecznicze Dra Hr@Sntier’a

Voile i batysty
francuskie 

Na sezon letni. - Na sezon letni.

w ogromnym wyborze.

Marya Prauss,
Kraków, Rynek gł. 1.7. Tel. Nr. (32.

Ceny konkurencyjne. “?® e §

L ek a rz  k ie ru ją c y  D r Ś o b o ita , 
ilnhalatoryum , gab inet R iintgenow ski 
|K m acya le tn ia  i zimowa.
.Starożytny park . 551 
|mtr. nad p. 
imorza

P
5e t jv

r v 3 —  Elektryczne
św iatło. O palanie gorącą 

wodą. — Ilustrow ane prospekty  wysyta 
jakna jchę tn ie j Zarząd,

c S 3

Gorbersdorf na Szląsku.
* nam Tt ■ t a i  EudłUil

'fe n

nio mają tutki cygaretow e „FramOS“. Palą się  lekko i równo* 
a co najważniejsze, że dyn* Ich je st n iezw ykle łagodny 1 ch ło ­
dny. — I nic dziwnego — albowiem bibułka jest zrobiona z naj­
delikatniejszych liści morwowych przy zastosow aniu najnowszych  
zdobyczy chemii i techniki. A przytem ów wynalazek mój, a 
zarazem i tajemnica, jakim  je s t „Wata Salvesol“f um ie­
szczona w ustniku, własności te podwyższa i potęguje. „Fra* 
HIO*“ nadaje się do tytoni lekkich i szlachetnych, mniej do 
średniomocnych, w sk utek  sw ego nader delikatnego w łókna

roślinnego.
Przy zakupnie tutek żółtych — proszę uważać, czy na 
pudełku je st słowo „Framos“ i moje nazwisko, bo tylko te —

są pierwszej Jakości.

Do nabycia we wszystkich trafikach.

Mr. W. BELDOWSKI
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 

w Krakowie.

■

Wielokrotnie naśladowany, n ig d y  n ie d o ś c ig n io n y ,
p o m a g a  ZAOHERLili rzeczywiście zdumiewająco 

PRZECIW WSZELAKIEJ PLADZE ROBACTWA.
Do nabycia fylbo m flaszkach, nigdy zaś w tubce, gdzie są wywieszone plahaty Zacherllna

F ab ry k a  i w ysyłka w drogueryi

J. ANDELA pod „Czarnym psem“
w Pradze, ul. Husa 13/1.

Składy  w Krakow ie Reim i Sp., Linia A-B 
37. S pom  i Sp. F lo ryańska  14 sk ład  m ater. 
A. H aw ełka. M, P roń. ap t. R ynek g ł 13. 
W ik to r R edyk  ap t. M ikołajska 2, K. W isz­
n iew sk i ap t. nl. F io ry ań sk a  15, Ja n  Link drog. 

I S ław kow ska 1. L. F iałek  i WT. T urek, Szew ska 
23, R om an D robner, W tlb. E lluaura kupiec. 
Chrzanów: A. H. Reifer, J a n  W ęgiel kupiec. 
N. Sąoz: S. L ichtm ann, Tarnów: W ładysław  

B rach, drog.

m m

rs x «

magazyn 
gotowych ubrań

męshieft

„Szatnia11
(Spółka z ogr. odpowiedzialnością)

w Krakowie, przy ul, Sławkowskiej 1.14.
(yis i  vis „Grand Hotelu").

'poleca:

bogaty wybór palt angielskich, 
zarzutek i ubrań marynarko- 

jK mych, żakietowych i anglezo- 
O  mych.
B S r «@ 3S € f

G r a n d  P r ix  n a  w y s t a w ie  ś w ia t o w e j  w  P a r y ż u  1910.

Kwtady korneuburski proszek dla bydła.
d y e te t , ś ro d e k  d la  k o n i, b y d ła  ro g a te g o  i o w iec . 532 15 1

Cena pudełka K 1.40, pól pudełka 70 halerzy.
Przeszło 50 lat w  użyciu w  najlepszych stajniach 
przy bruku ochoty do jedzenia, zteni trawieniu, 
do: poprawienia  udeka i pomnożenia  wydajności 
■'*-■*<•.'.4 .-;jg§Sg m tegoż u krów.
Kwizdy korneuburski proszek dla bydła

« r i Prawdziwy tylko z obok nm leszczo-
d M i - l  nym znakiem ochronnym.

Do n a b c e f a  w  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h .  
lt us t . c e n n ik i  d a r m o  i o p ła tn ie .

© J f i  S k ł a d  ;ł ów ny: F r a n z  Jo h . K w lz d a
c. i k. a u s t r . - w ę g .  kró l.  rum. i kró l.  

bu lg .  d o s t a w c a  D w o r u ,  A p t e k a r z  o b w o d o w y ,
K o r n e u b u r g  k o to  W ie d n ia .

:@sc§i: i s c s c g t g s

MONOPOL

Herbata z Rączką
Wszędzie do nabycia.

P IE N iA D  ZE,
jakie wydacie na niezbędny, wydajny i niezniszczalny

Dlabolo-Separator
zwrócą się Wam przy 3 4 krowach już w przeciągu 
kilku miesięcy I Diabolo nie powinno więc braknąć w wa- 
szem gospodarstwie! — W ydajność na godzinę 120 litrów. 
Cena K. 125‘—. Prospekty Nr. 24, z warunkami gwa­

rancyjnymi przesyła darmo i opłatnie.

PH. MAYFARTH & Co.
W ien , II,, Taborstrasse 71. Zastępcy poszukiwani.

IWONICZ
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny

(Stacya kolejowa IWONiCZ w Galicyi).
N a j s i l n i e j s z a  s z c z a w a  s ł e n o - j e d o w a  b r o m o w a ,

Oa d ew n a  stw ierdzono jej sku teczność w e w szystkich postaciach eołzów 
(scrofulosft), w chorobach kości, jam y  nosow ej, uszu, skóry i w ogólo wo 
w szystkich chorobach w ym agających przyspieszenia odnowy m ateryi. Le­
czenie ortopedyczne i m asażowe. Inhalacya  system u „Clara*. K ąpiele w g o ­
rącem  pow ietrzu system u „Polana*' tudzież sztuczne kąpiele gazow e Le­
karze  Z ak ładow i: Doc, Dr. ANTONI GABRYSZEW SKI ze Lwowa i Dr. 
GRZEGORZ TURZAŃSKI z Jarosław ia , tudzież 6 lekarzy  w olno p ra k ty k u ­
jących. W  sezonie I-szym od 1 M aja do 15 Czerwca i 3-cim od 20 S ierpnia 
do 15 Październ ika m ieszkania znacznie tańsze. Uwolnienia cd ta k s y  n a  
podstaw ie św iadectw  ubóstw a udziela się tylko w 1-szym i 3-clm zezonie. 
U rządzenie Z ak ładu  wzorowe, ośw ietlenie eleatryczne, wodociągi, kap lica  

zakładow a, w k tó re j odpraw ia się codziennie Msza św.
Zam ów ienia n a  m ieszkania, wodę m ineralną, »ól i móf tudzież ług  

Frzyjmuje i wszelkich wyjasnion udziala

Dyrekcya Zakładu Zdrojowo-kępielowego w Iwoniczu.

N A P R A W Ę  |
MASZYN DO SZYCIA I
uskutecznia się szybko i fachowo 9  

w naszym warsztacie Q

Singer Co. Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Najstarszy i największy skład maszyn do szycia

Kraków, ul, Szpitalna 1. 40. naprzeciw Teatru Miejskiego.

M ajątek  P la sz ó w
pod Krakowem 370 mórg zaraz

ienia
W iadom ość:

Zarząd Dóbr Blerzanów.

s w a n a B H B H H a n M g i
Nabyć m ożna za pośr. każdej księgarn i n a ­
g rodzoną i w 43 w ydaniach w yszłą b roszurę 

D ra M ullera
o zaburzeniach nerwowych 

i systemu sexualnego.
W ysyłka opłatn ie  w kow ercie za n ad es ła ­
niem w znaczkach K. 1-20. CUKT ROBER, 
B raunscbw eig. 072 52 1

[i FABRYKA I I I  I
IBiniLflniUllLflLnL (obok hotelu PoUerajisaiisleatru).

poleca wytworne i skromne, artystycznie wykończone, wyroby w łasnej fa­
bryki w Zebrzydowicach,  a mianowicie:  jadalnie, sypialnie, salony, poko •  
męzkie w różnych stylach, według projektów fachowych architektów, 
artystów malarzy. Kompeltne urządzenia will, pensyonatów,  hoteli itp. 
Wielki wyrób sof wszelkiego rodzaju pokryć meblowych, kap na łóżka, 
portyer, firanek, serwet,  dywanów,  łóżek blaszanych, luster, mebli giętych 

i t, p. Cenyumiarkowane, —  Ulgi w apłatata.


